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` ZASZCZYTNA PORAŻKA NASZYCH LEKKOATLETÓW Z WŁOCHAMI. 


Włechy—Polska 73:69 punktów. Dziesięć tysięcy widzów. 


chami biegnie bardzo ociężale. Kusociński zwiększa 
tempo na ostatnich 400 m. finiszuje i wygrywa ku nie- 
opisanej radości widzów w czasie 15,09,5 2) Boera 15,43,1, 
3) Lippi o pierś, 4) Miałkas. Punktami dzielą się obie 
strony i stan jest nadal nie rozstrzygnięty po 65 punk- 
tów 

Zdecydować miała o zwycięstwie 


sztafeta, 


w której jak się okazało niewiele mieliśmy powodzenia. 
Włosi jednak wykazali wiele niepewności i zdenerwo- 
wania, mając jeszcze w pamięci porażkę na 400 m z 
dnia poprzedniego. W pierwszej zmianie idzie Maszew- 
ski z Tavernarim. Polak kończy bieg o cztery metry 
w tyle, podając pałeczkę Piechockiemu, który traci już 
do świetnego Facelliego 8 metrów. Kostrzewski z tru- 
dem stosunek ten utrzymuje, a Biniakowski nie jest w 
stanie już zmienić kolejności. Polska sztafeta kończy 0 
druga w czasie 3,29,4. Włosi wygrywają w czasie 3,23,2. 
Wymieniają oni pałeczkę bez zarzutu, Polacy gorzej. 
Konkurencja ta 


zadecydowała o zwycięstwie Włochów, 


którzy uzyskują 73 na 69 punktów. Radość gości nie- 
bywała. Ustawiają się oni frontem do loży honorowej, 
gdzie pol koniec zawodów przybył wojewoda poznań- 
ski i żegnają publiczność faszystowskim ukłonem. 
* * * 

Wywiady z wybitnemi kierownikami naszego jak i 
kaz sportu lekkoatletycznego zamieszczamy na 
str. 10-tej. 


zdecydowanie wysuwa się naprzód i wygrywa w pew- 
nej jormie bez śladów większego zmęczenia. 1) Bec- 
cali 1,51,4, 2) Tugnoli, 3) Maszewski 1,59,2, 4) Lesieki 
daleko w tyle. Punktacja 7:3 dla gości, wynik ogólny 
jest znowu remis 55:55. 

Wśród publiezności 


naprężenie rośnie 


Wszyscy oczekują wyniku skoku w dał, niestety 82628 


cie niezupełnie nam dopisuje. Do czwartego skoku pro- 
wadzi Nowak, skacząc zawsze około 7-u metrów, do- 
piero w piątym skoku wyprzedza go Maffei. Sikorski 
początkowo słabszy, poprawia się w dalszych skokach, 
odsuwając drugiego reprezentanta Włoch na czwarte 
miejsce. 1) Ma/fei 7,07, 2) Nowak 7,05, 3) Sikorski 6,91, 
4) Cortobassi 6,85. Każda ze stron zdobywa po pięć 
11 ogólna punktacja nadał nie rozstrzygnięta 
0:60. 
Następuje bieg na 5000 m a więc 


popis niezrównanego Kusocińskiego 


którego pojawienie się na bieżni wywołuje huragan okla- 
sków. Natomiast drugi reprezentant Polski Miałkas jest 
wyjątkowo słaby. Włosi wzajemnie równi ustępują 
jednak zdecydowanie „Kusemu*. Po strzale prowadze- 
nie obejmuje Kusociński i oddala się od Lippiego i Bo- 
ery. Miałkas biegnie jeszcze w tyle na drugiem miejscu. 
Po czterech okrążeniach Kusociński biegnie o 150 m. 
przed resztą biegaczy(!) Miałkas o 40—50 m za Wło 


Defilada polskiej drużyny reprezentacyjnej. Pierwszy na przedzie Trojanowski 1 niesie sztandar polski. 


riego. Wśród ogłuszającego ryku widowni — jako 
pierwszy mija celownik, ustanawiając nowy rekord 
Polski w czasie 49.6, 2) Tavernari 50 sek., 3) Kostrzew- 
ski, 4) Giacomelli, Punktacja 6:4 — dla Polski, ogólna 
25:25. ; 

* * * 

W rzucie oszczepem jesteśmy faworytami, dzięki 
braciom Mikrutom, walczącym ze sobą. Wysiłki Wło- 
chów zajęcia lepszych miejsc, świetnie odpierają nasi 
oszezepnicy. W pierwszej kolejce rzutów prowadzi Mi- 
krut Wt., w drugiej obejmuje prowadzenie Fr. Mikrut, 
utrzymując się stale na pierwszem miejscu, poprawia- 
jąc po trzykroć wynik, który jest nowym rekordem 
Polski i wynosi 60.22 mtr., 2) Mikrut Wł. 57.46.5, 3) Do- 
minutti 57.31, 4) Palmeri 57.11, Punktacja 7:3 dla Pol- 
ski, która obejmuje teraz prowadzenie w stosunku 
32:28 pkt. i 


* * * 


Przychodzi ostatnia konkurencja dnia, zakończona 
wielkim sukcesem Polski, 1.500 m, Polska bez Petkie- 
wicza z Kusocińskim i Sidorowiczem, Włosi z rekor- 
dzistą Beccalim i Furią. — Po strzale ostro biegnie Si- 
dorowicz, prowadzi przez całe okrążenie, poczem pro- 
wadzenie. obejmuje „Kusy“, silnie nacierany przez obu 
Włochów.*Na 400 m. przed metą Kusociński powiększa 
tempo, od 200 m. fimiszuje cała trójka. Trybuny do- 
pingują „polskiego Nurmiego", który jako pierwszy 
przerywa taśmę w czasie 3.59.8 min. przed Beccalim 
4.00 min., 3) Furia, 4) Sidorowicz daleko w tyle. Takty- 
ka nasza udała się znakomicie. Pkt. po 5 pkt. dla obu 
stron. 

* Po pierwszym dniu 37:33 pkt. na korzyść Polski. 


Drugi dzień zawodów. 


Niedziela, jako drugi dzień lekkoatletycznych zawo- 
dów Polska—Włochy, zgromadził około 10.000 publi- 


'czności, pomimo niepewnej pogody. Niektóre konku- 


czu. Walki, podobnie jak w pierwszym dniu, były nie- 
rencje rozegrano przy silnym chwilami wietrze i desz- 
zwykle zacięte. $ 


Nowosielski zdobywa nowy rekord polski. 


١ Zawody rozpoczęto biegiem 110 m. przez plotki. 
Nasi biegacze spisali. się świetnie, zajmując drugie 
i trzecie miejsce ża głośnym Facellim, który przerwał 
taśmę w doskonałym czasie 15.2, przed Nowosielskim, 
który uzyskał czas 15.4, a więc lepszy od rekordu pol- 
skiego. Na trzeciem miejscu znalazł się Trojanowski I, 
ną czwartem Caldano, Punktacja 5:5, ogólna 42:38 na 
korzyść Polski. 
1 bo ها‎ 

Do biegu na 200 m. stajemy bez większych szans, 
Włosi uzyskują bowiem znacznie lepsze czasy. Po 
dwóch falstartach, trzeci start idzie gładko, Włoch 
Toetti prowadzi z miejsca i pierwszy kończy bieg 
w czasie polskiego rekordu 22,2. 2) Castelli, 3) .Binia- 
kowski, 4) Trojanowski. Wobec tego punktacja wyno- 
si 7:8 dla Włochów, ogólna 45:45. 


Następuje rzut dyskiem; polscy wybrańcy trzymają 
się dzielnie, szczególnie Siedlecki zrobił najlepsze wra- 
żenie, rzucając spokojnie , lepiej aniżeli ria meczu 
z Czechosłowacją. U Włochów jedynie Pighi w ostat- 
nim rzucie podciąga się do poziomu Polaków. W rezul- 
tacie Heljasz zajmuje pierwsze miejsce z wynikiem 
43,16 m. 2) Siedlecki 43,13,5, 3) Pighi 42,83, 4) Palmeri 


| 87,80. Punktacja wynosi 7:3, Polska znowu prowadzi 


52:48. 
v — 4: 


Bieg na 800 m. to najsłabsza nasza konkurencja. Od 
startu w ostrem tempie prowadzi Beccali, mając za 80- 
bą Maszewskiego. Na ostatnich dwustu metrach, Włoch 


age. SA) 


specjalistę naszego na tym dystansie, Petkiewicza w e 
kresie jego najlepszej formy. Dobrze obmyślana taktykź 
z naszej strony, morderczy wysiłek, przyniósł nam piek 
ne i mało oczekiwane zwycięstwo i cenne punkty w 
walce. 7 

Heljasz, prezentował się najlepiej z miotaczy, stylowi 
przewyższał ich znacznie, rekord własny poprawił be: 
większego wysiłku. Możemy śmiało liczyć na to, że jesz 
cze w bież. roku przekroczy nasz mistrz tak upragnio 
ną 15-te. Bracia Mikrutowie, zwłaszcza Franciszek wy 
raźnie górował nad przeciwnikami. Posiada on znako! 
mita siłę wyrzutu. Brat jego nie był w formie. Włość 
rzucali za wysoko. Kostrzewski szedł doskonale w 40/ 
mtr. pł. lepiej, niż w biegu przez płotki, W skoku Y 
zwyż Chmiel raz jeszcze potwierdził doskonałe walor|! 
skoczka. W biegu na 100 mtr. Włosi byli wyraźnie lepsi 
Trojanowski, mimo dobrego biegu musiał ulec. 91110101 
zaś był zdecydowanie słabszy. 


Wynik pierwszego dnia 37:33 pkt. 
na korzyść Polski. 


Po siedmiu konkurencjach pierwszego dnia Polski 
zdołała uzyskać prowadzenie wbrew wszelkim pesymi 
stycznym głosom. Zawodnicy dali ze siebie wszystkć 
co dać mogli. Włosi skonsternowani opuszczali terel 
walki, gotując się do ostatecznej przeprawy w niedzielę. 

Wyniki szczegółowe są nast.: NS 

Długi przenikliwy gwizd startera oznajmia pierwsz 
konkurencję 400 mtr. z płotkami. Start udał sie znakć 
micie, Facceli prowadzi za nim Negri. Nasz Kostrzew 
ski jednak na 200 mtr. dochodzi prowadzącego 4 
liego, słabnie na ostatnich metrach i z trudem kończ: 
bieg. Pierwszy Facceli w czasie 55.8 przed Kostrzewskii 
56.8. Trzeci de Negri — ostatni Maszewski. Punktacj 
6:4 dla Włoch. x 

W drugiej konkurencji, pchnięciu kulą, świetnie dy 
sponowany Heljasz za pierwszym rzutem ustanawia 


nowy rekord polski. 


„Aż do piątego rzutu Siedlecki był drugi, potem Pi 
ghi wysuwa się na drugie miejsce. Wyniki: 1) Heljas 
14.66 rekord Polski pobity o 22 cm. 2) Pighi 13.5! 
3) Siedlecki 13.13 4) Mignani 12.34. Punktacja 6:4 dl 
Polski, ogólna 10:10, 


* %* > i 


100 mtr. przynosi dwa pierwsze miejsca Włochoń 
Start udany, do 60 mtr. czwórka idzie równo, poczel 
wyraźnie wysuwa się Toetti, kończąc bieg w  czasi 
M.8 sek, przed Castellim 10.9. Trojanowski na trzeciej | 
miejscu, ostatni Śliwak. Pkt. 7:3 dla gości, ogólna 17:42 

MM يې‎ À 

Skok wzwyż był najdłużej rozgrywaną konkurencji y 
walka o pierwsze miejsce trwała około 40 minut. د‎ 
Na 1.70 odpada Caldano, Pławczyk uzyskuje tylk 
1.75 m. — 1.80 przechodzi Chmiel i Broglja, odpadaj 
obaj na 1.84. Po długotrwałej rozgrywce przechodi 
wreszcie Chmiel wysokość 1.75 — Włoch odpada. Zdi 
bywamy więc szczęśliwie pierwsze miejsce. Wyni 
1) Chmiel 1.80 mtr. 2) Broglja 1.80, 3) Pławczyk 1.7 
و‎ 1.70 mtr. 6:4 dla Polski, ogólna 21:19 dl 

och. 


* ho ې‎ 


Bieg 400 mtr, który uważaliśmy za naszą stracon 
pozycję — był obok zwycięstwa Kusocińskiego prad 
dziwą sensacją pierwszego dnia. Z Polski staje Binil 
kowski na pierwszym torze (od wewnątrz), obok 
Tavernariego, dalej Kostrzewski i Giacomelli. — 
startu wysunął się Biniakowski, prowadzi bieg w ten 
pie morderczem, dwukrotnie odpierając atak Taverni 


Poniżej: Dwaj najlepsi „płotkarze* włoscy Facelli ( pierd 
szy od lewej) i de Negri przygotowują się do biegu. 
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Zawodnicy ustawiają sie półkolem do loży honorowej 
w której zasiadł przedstawiciel ambasady włoskiej, kon- 
sul katowieki p. Ferrucio de Lupis, wicewojewoda Kau- 
cki, pułk. dypl. Więckowski i wiceprezydent dr. Kie- 
dacz. Gości wita prezes POZLA. p. Głuska, kończąc trzy- 
krotnym „Polska Czołem*. Orkiestra gra hymn italski. 
Dr. Zauli przemawia jako kierownik ekspedycji ital- 
skiej. Trzykrotne „Eja“ kończy jego przemówienie, na- 
stępnie hymn polski. Kapitanowie zamieniają ze sobą 
wiązanki kwiatów. 

W błękitnych kostjumach Włosi przedstawiają się 
okazale, brak u nich Maregattiego, co jednak nie osła- 
bia ich siły. Pozatem jest 


cała elita z Faccelim, Tavernarim, Toettim 
i Beccalim na czele. 


W zespole naszym brak Petkiewicza i Piechockiego. 
Pierwszego zastąpił Sidorowicz drugiego Kostrzewski. 


W pierwszym dniu trzy nowe rekordy polskie. 


Z pośród trzech rekordów polskich, które padły w 
pierwszym dniu zawodów, szczególnie cennym jest re- 
kord Biniakowskiego na 400 m. Po długim czasie zdołał 
nareszcie utalentowany ten zawodnik zejść poniżej pięć- 
dziesiątki. Był on też bohaterem sobotnich zawodów, o- 
bok Kusocińskiego. Któż bowiem mógł liczyć na pewny 
sukces naszego „„Kusego* z Beccalim, który już pokonał 


Poznań, 13 września. 


Po długotrwałych pertraktacjach doszło nareszcie do 
skutku rewanżowe spotkanie Polski z doskonałą repre- 
zentacją Italji, . 

Obszerny stadjon miejski, efektownie przybrany we 
flagi obu państw, przy udziale — mimo niepewnej aury 
kilkutysięcznej publiczności, oglądającej po raz pierw- 
Bzy w starym grodzie nadwarciańskim tak ciekawe spot- 
kanie lekkoatletyczne prezentował się bardzo miło. 

Czy po wysokiej porażce naszych reprezentantów 
z Węgrami, szczęśliwem zwycięstwem, odniesiońem nad 
równorzędną Czechosłowacją zdołają nasi przedstawi- 
ciele wyjść zwycięsko ze spotkania z Italją? — Oto 
pytanie — jakie zadawali sobie, widzowie, którzy przy- 
byli, ażeby być świadkiem pięknego, szlachetnego i na 
wysokim poziomie przeprowadzone boju, dwóch naro- 
dów związanych węzłami historycznemi. 

Przyjazd reprezentantów słonecznej  Italji stał się 
sportowym ewenementem dla Ziem Zachodniej Polski, 
ożywił tak martwu sezon tej „królowej sportów“ w roku 
10-lecia Poznańskiego Związku Lekkoatletycznego. 


Przy dźwiękach wiązanki polskich melodyj wkracza- 
ją bramą maratońską obie reprezentacje. Pierwsi idą go- 
ście prowadzeni przez Boera, który dzierży, zielono-bia- 
ło czerwony sztandar. Przed trybunami pozdrawiają 


Włosi — publiczność po faszystowsku, podniesieniem 
ręki. Bezpośrednio za Italją, maszeruje długim szere- 
giem Polska prowadzona przez Trojanowskiego I. Obie 
reprezentacje spontanicznie witane są przez widownię. 


ERIS S 


Finish biegu na 400 m. Pierwszy od prawej Biniakowski, który zwyciężył w tym biegu, ustanawiając nowy rekotd 
Polski 49%. 


Na mecie stumetrówki: od tewej ku prawej: zwycięzca Toetli, 2) Castelli, 3) Trojanowski 1l. 


5 


U dołu na 
lewo: najpo- 
pularniejszy 
bramkarz 

świata Za- 

mora  (Ma- 

dryt) odpro- 

wadzany po 

meczu — Ma- 

dryt — Ten- 

nis - Borus- 

'sia w Berli- 

nie — przeł 

młodych en- 

tuzjastów footballu, któ- 
rzy proszq go o autograf. 
U dołu na prawo: bram- 
karz Pogo Albańsk w 
oczekiwaniu na piłkę. 


INSTANCJA MECZU.. 


— سو 8 پچ 


wody. Koszulka jednak nic nie poradzi, gdy nie ma się umiejętności czy też 
treningu, jak się to okazało na meczu Rumunja-Polska, gdy bramkarz Koźmin 
ubrány w koszulkę Zamory nie wykazał zupełnie zalet swego wielkiego wzoru. 

Przeważną część naszych bramkarzy nie cechuje wybitna klasa; zapominają 
o konieczności szkolenia jednakowego obu swych części ciała, nie mają pojęcia 
o technicz skoków w dał i wwyż, o pewnem odbijaniu pięścią przy niebez- 
piecznych górnych piłkach (w momentach, gdy grozi atakowanie ze strony prze- 
ciwnika, znajdującego się już w pobliżu bramki) o odawaniu wykopu stale na 
skrzydła, o odpowiedniem ustawieniu się, zachowaniu zimnej krwi w niebez- 
piecznych mmomeniach i przytomności umysłu, choć —- coprawda — przyznać 

i trzeba — zalety te przychodzą dopiero.... z latami. 

Nic dziwnego przeto, iż tak trudno obserwatorowi meczów piłkarskich: zoba- 
czyć u nas te najpiękniejsze sytuacje, iż gdy pod braka jest najcięższa chwila, 
iż gdy lada moment piłka ma wpaść do bramki, to zawsze w tym ostatnim 
niemał momencie zjawia się z pomocą... ratująca dłoń. 


^ 


U dołu: bramkarz Legj' war- 
szawskiej Skwarczyński, naprze 
ciw niego znany napastnik 
Zwierz, obok na prawo głośny 
ongiś reprezentacyjny bramkarz 
Polski Domański (Warszawian- 
ka) pięstkuje górną 7 


grywa mecze. Starzy bywalcy meczów piłkarskich, którzy 
mieli dość sposobności zaobserwowania w nas różnych ta- 
lentów piłkarskich (piszemy w szczególności o czasach po- 
wojennych) będą musieli przyznać, iż nie doczekali się do 
dzisiejszego dnia w Polsce talentu na wielką miarę. 

* EJ * 

Jeśli wspomnimy sobie bowiem wszystkie postaci naszych 
najwybitniejszych obrońców bramki od śp. Popiela poczaw: 
szy poprzez Lotha II, Wiśniewskiego, Goerlitza, Kisielińskie- 
go. Domańskiego, Fontowicza a na Koźminie i Albańskim 
skończywszy, to odrazu uderzyć nas musi, iż każdy z tych 
bramkarzy cieszył się krótkotrwałym żywotem, jako bram- 
karz reprezentacyjny, niezawodny. Tylko krótkotrwałe okre- 
sy świetności a pozatem przeciętność była ich udziałem. Wy- 
dawało się już przez dłuższy czas, iz Fontowicz będzie wre- 
szcie tym naszym wybrańcem, którego pobyt w reprezenta- 


hd 


gy n b Fe a: 


* * * 


ZE‏ ښوه ېن 


U góry: fragment z ostatniego me- 
czu Rumunja—Polska; bramkarz 
| rumuński Szatmary nie jest w sta- 
nie przeszkodzić zdobyciu drugiej 
bramki przez Wypijewskiegó سب‎ 
(pierwszy od lewej strony). / 
Obok z prawej str.: fragment z 
meczu  Hungaria—Tennis-Borussia 
4:1, bramkarz węgierski mimo ro- 
binsonady nie jest w starie prze- 
szkodzić zdobyciu jedynej bramki 
przez drużynę berlińską. 


cji polskiej będzie na dłuższy o- 
kres czasu zapewniony, tymcza- 
sem ostatnie niestety miesiące 
ubiegłego, jakoteż pierwsze bie- 
żącego roku nie ziściły pokładanych przez 
ogół sportowych w tym zawodniku nadziei. 
Dziś możemy przeto śmiało powiedzieć, iż 
kwestja reprezentacy jnego bramkarza w Pol- 
sce jest otwarta. 


Zpośród bramkarzy zagranicznych najgłośniejsze jest obe- 


OSTATNIA 


Jeden z wybitnych teoretyków angielskich piłki nożnej 
Mac CoHins, określając rolę bramkarza, pisze w swym pod- 
ręczniku o taktyce i technice gry piłki nożnej: „Bramkarz—- 
to głowa drużyny. Od wyboru tego gracza, od jego fizycz- 
nego wyrobienia, pewności w chwytaniu piłki, elastyczności 
ruchów i bystrego oka, zależy los całej drużyny. Dlatego 
na bramkarza powinno się wybierać gracza wysokiej budo- 
wy, wielkiej przytomności umysłu i zimnej krwi. Rola jego 
bowiem polega raczej na instynktownem wyczuciu każdej 
niebezpiecznej sytuacji, niż na samej grze i gracz nie posia- 
dający tych wrodzonych właściwości, nie nabędzie ich przez 
najgorliwsze treningi i nigdy nie będzie dobrym bramka- 
rzem '... 

Trudno o lepsze określenie zadania bramkarza oraz zna- 
czenia tej pozycji na meczu. W momencie, gdy wszystko 
zawiedzię, gdy przeciwnik zbliża się nieubłaganie ku bram- 
ce, aby zdobyć upragnione punkty — ostatnią instancją jest... 
bramkarz, który niejednokrotnie wygrywa, ale też i prze- 


Bramkarz Koźmin 
(Wisła) — chwyta 
górną piłkę 


cnie nazwisko bramkarza hiszpańskiego Zamory, który kla- 
są -— zdaniem wielu znawców — przewyższył może wszyst- 
Na lewo: znakomity bram- kich swoich rywali na świecie. Popularność jego w Hiszpa- 
karz angielskiej drużyny li- نزو‎ jest olbrzymia; Zamora podobnie, jak i zwycięski tor- 
gowej Blackburn, ainn bro- vendor, cieszy sie wzgledami wszystkich, jego pozycja spo- 
"Sd 1 NEC 07: OCENA jest jakby uprzywilejowana. 
pee mt W Polsce nie mamy ni j j 
y niestety Zamory, jest zato tylko jego 
Na prawo u góry:bramkarz Koszulka, którą potrafił uzyskać u tego „herosa“ piłkarskiego utalentowany 
Fontowicz (Warta) przy o- bramkarz rezerwowy Wisły, Olecki, który nie mógł jeszcze wykazać . swych 
bronie górnej piłki. umiejętności, ponieważ gwiazda Koźmina nie pozwała mu wypłynąć na szersze 
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ZACIĘTE BOJE LIGOWE 


ta lnie.  Pozatem jednak Czarni przedstawiali się 
lepiej, niż na poprzednich spotkaniach. Zwłaszcza po 
pauzie poszczególne linje gospodarzy pracowały spraw- 
nie, dzięki czemu też osiągnęli na dłuższy okres prze- 
wagę. Obrona mimo braku Chmielowskiego, grała przez 
cały czas pewnie, z powodzeniem likwidując ataki Wi- 
sły. W pomocy „Amirowicz, grający po dłuższej przer- 
wie, naogół był b. dobry. Również dzielnie trzymał się 
Piłat, któremu przypadła trudna rola pilnowania Ki: 
sielińskiego. Słabiej od swych partnerów grał Ficek. 
Atak w pierwszej połowie nie miał wyraźnego oblicza, 
po przerwie zademonstrował kilka dobrych pociągnięć, 
które z trudem likwidowała pomoc i obrona Wisły. 
Najlepsze wrażenie pozostawił pracowity Reyman, oraz 
ruchliwy i bardzo szybki Koch, natomiast Łańko, mimo 
zdobycia bramki, ciągle jest słaby. 


Przebieg gry: 


Po rozpoczęciu gry przez Wisłę, zawody toczą się 
dość chaotycznie na Środku boiska. Pierwszy strzał na 
bramkę oddaje Konopasek dopiero w 9-ej minucie, Wi- 
sła inicjuje kilka ataków głównie prawą stroną, gdzie 
odrazu wyróżnia się Kisieliński. Gra przeważnie jest 
ospała, głównie z powodu słabej gry obu napadów. 
W 18-ej minucie nadarza się gospodarzom sposobność 
uzyskania prowadzenia, 1662 Konopasek z dwóch me- 
trów będąc sam przed bramką Koźmina przestrzeliwu- 
je. W 27-ej minucie Kisieliński otrzymuje piłkę od Rey- 
mana podciąga i lekko strzela do siatki obok wybie- 
gającego Kasprzaka. Wisła powoli naciska i uzyskuje 
kolejno dwa rogi niewykorzystane. 

W drugiej połowie tempo jest znacznie żywsze. Po- 
czątkowo Wisła zdobywa przewagę i w tym też czasie 
demonstruje kilka ładnych przyziemnych pociągnięć. 
Wkrótce jednak Czarni dopingowani przez publiczność, 
przypuszczają szereg groźnych ataków, co wyprowadza 
Wisłę z równowagi. Czarni osiągają dość znaczną prze- 
wagę i spychają gości na ich pole karne. Koch prze- 
chodzi teraz na łącznika w miejsce Konopaska, dzięki 
czemu atak Czarnych zyska na sile przebojowej. Wisła 
broni się chaotycznie, w szczególności Koźmin przez 
opuszczanie bramki ustawicznie stwarza groźne sytua- 
cje. W 26-ej minucie uzyskują Czarni wyrównanie z sil- 
nego strzału Łańki, Wisła przypuszcza teraz szereg ata- 
ków, lecz obrona Czarnych jest stale na posterunku. 
W 38-011 minucie Ficek wykopuje piłkę z linji bram- 
kowej. 36-tej minucie Baloer znajduje sie sam przed 
bramką Czarnych, strzela jednak z dwóch kroków 
w aut. W ostatnich minutach robi się coraz ciemniej 
i zdaje się, że wynik 1:1 utrzyma się do końca. 

Tymczasem w ostatniej minucie Kisieliński niespo- 
dzianie przedziera się błyskawicznie z piłką na lewą 
stronę, mija Czyżewskiego i lekkim strzałem, podobnie 
jak przy pierwszej bramce, lokuje piłkę w siatce obok 
wybiegającego Kasprzaka. Sędziował p. Gulicz, widzów 
około 3.000. 


LKS -Ruch 4:0 (1:0). 


Koncertowa gra Lodzian. 
Łódź, 13 września. 


Mecz powyższych drużyn oczekiwany był w Łodzi z 
wielkiem zainteresowaniem. Drużyny wystąpiły w pel- 
nych składach, a pewne przesunięcia mamy do zanoto- 
wania w zespole ŁKS'u, w którym na środku ataku za- 
grał Karasiak, na obronie zaś partnerem Gałeckiego był 
Radomski. W pomocy wystąpił ponownie Jańczyk, wy- 
kazując stanowczo lepsze walory od Pegzy. 

Już w pierwszej minucie jest kilka ataków Ruchu, z 
których jeden zakończony strzałem Peterka, sprawia 
wiele kłopotu bramkarzowi Mili. Po chwili 


Ł. K. S. szybko opanowuje grę 


i przeważnie przez skrzydłowych przeprowadza szereg 
groźnych wypadów. Jeden z nich kończy się zdobyciem 
rogu, który w 16 minucie Trzmiela zamienia na bramkę. 
Bramkarz Mazur, nie zorjentowawszy się, złapaną piłkę 
wypuścił z rąk. Efektem dalszej afenzywnej gry Łodzian 
jest cały szereg gorących sytuacyj, wytworzonych pod 
bramką Ruchu. W decydujących jednak momentach na- 
pastnicy ŁKS'u, szczególniej Herbstreich, zawodzą. Do- 
skonale usposobiony strzałowo i biegowo w dniu tym 
Durka gra z każdą chwilą lepiej. Kilka ładnych strza- 
łów jego wyłapuje Mazur, a jeden z nich trafia w słu- 
pek. Do przerwy Ruch tylko jeden raz, na skutek takty- 
cznego błędu Jańczyka zagraża poważnie bramce Ło- 
dzian, 1667 strzał Włodarza idzie w aut. 
W drugiej części gry ŁKS jest 


napad stroną atakującą. 


Gra staje się niezwykle zażarta. Ruch walczy zacięcie 
i ambitnie, pragnąc nie dopuścić do porażki. Niefor- 
tunny wybieg bramkarza Mazura i błąd obrony kosztuje 
gości utratę drugiej bramki, zdobytej przez Herbstreicha. 
Bramka gości śląskich jest 


w ciągłem niebezpieczeństwie. 


Szereg strzałów Durki grzęźnie w rękach bramkarza, 
wreszcie udaje się temu graczowi daleki silny strzał ze 
skrzydła i piłka wpada poraz trzeci do bramki Ruchu. 
W ostatniej minucie Karasiak po przeboju uzyskuje 4-tą 
bramkę. 

Zawody powyższe były jedne z najlepszych, jakie ro- 
zeyrał ŁKS w tym sezonie. Najlepiej wypadła gra obroń- 
ców i pomocy, atak natomiast grał nierównomiernie. 
Najlepszymi graczami na boisku byli 


Durka i Jasiński. 


Ten ostatni całkowicie unieszkodliwił najgroźniejszego 
skrzydłowego Ruchu, Urbaną. Po drużynie gości, która 


prowadzenie dla Polonii. 


Gra się powoli wyrównywa, tempo nadal 
zwłaszcza Polonia gra ostro i bardzo ambitnie. 

Obrona Legji dość niepewnie likwiduje ataki prze- 
ciwnika, podczas gdy tyły Polonii pracują nienagan- 
nie. Korniejewski często jest zatrudniony i wykazuje 
przytem wielką pewność w chwytaniu piłki i odwagę. 

W 32 minucie Korniejewski pięknie broni strzał Prze- 
żdzieckiego, w 2 minucie później Jelski w ostatnim mo- 
mencie wybija piłkę Wypijewskiemu, który wyrobił so- 
bie dobrą pozycję. 

W 36 minucie krytyczny moment pod bramką Legji 
wskutek niezauważonego „spalonego“, ale Adamowicz 
robinzonadą broni strzał Malika. 

W 41 minucie ostry strzał Nawrota broni Korniejew- 
ski, ale w 3 minuty później, tuż przed przerwą, musi ka- 
pitulować przed pięknym „szczurem* Wypijewskiego. 

W drugiej połowie zaczęto w nieco słabszem tempie. 
Legja przypuszcza kilka ataków, które jednak więk- 
szej krzywdy przeciwnikowi nie wyrządzają. 

W 5 minucie gorąca sytuacja pod bramką Legji, za- 
kończona strzałem Przeździeckiego tuż przy słupku. 

W 10 minucie Polonia zdobywa dwa bezpośrednio po 
sobie następujące kornery — bez efektu. 

Gra jest teraz 


zupełnie wyrównana, 


ataki Polonii są jednak niebezpieczniejsze. W 20 minucie 
pada nawet bramka dla Polonii, nie uznana na skutek 
odgwizdania przez sędziego „faula“ za nieprzepisowe 
atakowanie bramkarza. 

W 28-ej minucie Wypijewski oddaje bliski strzał, obro- 
niony robinzonadą przez Korniejewskiego. W kilka mi- 
nut później Przezdziecki II marnuje bardzo ładną po- 
zycję, strzelając w aut. 

W 36-ej wolny Szczepaniaka broni pięknie pieścią 
Adamowicz. W minutę później przebija się Suchocki, ale 
strzela w aut. 

Przedostatnie dziesięć minut Legja gniecie, przyczem 
Polonia cofa Szczepaniaka do tyłów. 

W 42-ej minucie udaje się jednak wypad prawej stro- 
ny Polonii, zakończony strzałem Starzyckiego w aut. 

Sędzia p. Nawrocki z Poznania, prócz kilku pomyłek, 
wypadł zadowalająco. 


Wisła - Czarni 2:1 (1:0). 


Szczęśliwe zwycięstwo czerwonych. 
Lwów, 13 kwietnia. 
Do zawodów tych stąpiły drużyny w następują- 
cych składach: Wisła: Koźmin, (Olewski) Pychowski, 
otlarczyk I, Bajorek, Kotlarczyk I, Makowski, Ozu- 
lak, Kisieliński, Reyman, Artur, Balcer. Czarni: Kasp- 
rzak, Czyżewski, Olejniczak, Ficek, Amirowicz, Piłat, 
Koch, Konopasek, Łańko, Reyman, Drzymała. 
Spotkania Wisły z Czarnymi na boisku lwowskiem, 
mają już swoją historję. Drużyna krakowska w o- 
statnich dwu latach w spotkaniach z Czarnymi we Lwo- 
wie stale się potykała, tracąc cenne punkty mistrzow- 
skie. Również i tym razem zanosiło się na to, że tra- 
dycji stanie się zadość. Czarni bowiem potrafili w dru- 
giej połowie nadrobić utraconą bramkę i dopiero 


ostatnia minuta gry zadecydowała 
o sukcesie Wisły. 


Zespół krakowski mimo zwycięstwa, które naogół uzy- 
skał zasłużenie, nie wykazał formy, w jakiej winien si 
znajdować pretendent do tytułu mistrzowskiego. 
szczególności 


zawiodła linja napadu, 


która rzadko tylko potrafiła się zdobyć na przemyślane 
pociągnięcia. Główną winę tego ponosi Reyman, który 
tym razem pracował nierównomiernie. Akcje jego były 
stale powolne, podania źle obliczone, a również strza- 
łowo był słabo dysponowany. W przeciwieństwie do 
Reymana bardzo dobrze wypadł Kisieliński, który był 


prawdziwym bohaterem zawodów 


Żywiołowy ten gracz o dobrym biegu i strzale, swoim 
sposobem gry ustawicznie rzucał się w oczy i szybko 
zaskarbił sobie względy publiczności. Również w sytu- 
acjach podbramkowych wykazał Kisieliński dobrą orjen- 
tację. Pozostali napastnicy Wisły nie osiągnęli swojej 
przeciętnej formy. Balcer przemęczony deuten 
udziałem w dziesięcioboju rzadko dochodził do głosu. 
Niewiele też lepiej prezentował się Czulak. Rezerwowy 
Artur, grał przez cały czas bardzo ambitnie, lecz mało 
"Najlepszą linja Wisły była która pod każ 

ajlepszą linją Wisły jej pomoc, która pod każ- 
dym względem wywiąza dt ze swego zadania, W 
szczególności na wyróżnienie zasługują 


Kotlarczyk I. ! Bajorek 


Słabiej natomiast wypadł Makowski, który dość wyraź- 
nie unikał agresywnego Kocha. Obrona nie popełniła 
większych błędów. Koźmin w bramce grał z wielkiem 
szczęściem, pozatem d się zbytnio, co szeze- 
pue objawiło się przy licznych ryzykownych wy- 
iegach. Zastępujący go w ostatnich minutach Olewski, 
nie miał większego pola do popisu. 

Jako całość Wisła wypadła lepiej, niż gospodarze, 
a zwłaszcza jeśli chodzi o stronę techniczną i taktycz- 
ną, znacznie nad nimi górowała. Klęskę Czarnych 


zawinił tym razem Kasprzak, 


który ma obie bramki na sumieniu, Wprawdzie obronił 
on kilka ostrych strzałów i to w sposób dość efektow- 
ny, dwukrotnie jednak lekkomyślnie opuścił swe sta- 
nowisko, co w obu wypadkach zakończyło się fa- 


szybkie, 


Kraków, 14 września. 

Rozgrywki ligowe żbliżają się w nieubłaganem tempie 
ku końcowi. Im bliżej niego, tem większe zdenerwowanie 
wśród zwolenników faworytów do tytułu mistrzowskie- 
go. tem więcej wysiłku i nerwów oraz opanowania żąda 
chwila od graczy na boisku. W takich momentach nic 
dziwnego, iż często zdarza się, iż niejeden z tych, ^o 
dzieliło go tylko trochę wysiłku do mety, załamał się 
i usiąpił miejsca drugiemu, wytrwalszemu i bardziej 
zrównoważonemu. Dziś, kiedy tylko sześć lub siedem 
rozgrywek dzieli kluby od końca tabeli, nie można je- 
szcze powiedzieć nic pewnego, ani też snuć jakieś ugrun- 
towane przypuszczenia. Jeszcze dziś można tak, jak 
poprzednio piątkę czołowych drużyn, t. j. Garbarnię, 
Wartę, Wisłę, Pogoń i Legję określić, jako kandydatów 
do pierwszego miejsca w Lidze. 

"Na dole tabeli ligowej sytuacja jest już znacznie wię 
cej wyjaśniona, gdyż najbardziej zagrożona spadkiem 
do kl. A. Lechja ma przed sobą, mając już najmniejszą 
ilość punktów, jeszcze tak ciężkie mecze, iż nawet 
uzyskanie z nich paru punktów (nawiasem mówiąc tru- 
dne do pomyślenia) nie wyratuje jej, zdaje się i nie 
pozwoli wydostać się z zagrożonej sytuacji. 

Ubiegła niedziela nie sprzeniewierzyła się poprzednim, 
jeśli idzie o niespodzianki, remisowy rezultat Garbarni 
był naogół mało spodziewany, jeszcze mniej sukces Ł. 
K. Su w spotkaniu z Ruchem, jak również i wynik 
nierozstrzygnięty Polonji z Legją. Poniżej dajemy prze- 
bieg ostatnich zawodów ligowych, z których cztery od- 
były się w niedzielę, a tylko „derby“ warszawskie 
w sobotę. 


Polonia -Legja 1:1 (1:1). 


Żywa, lecz słaba gra obu zespołów. 
Warszawa, 13 września. 

Tak zwane „wielkie derby* piłkarskie stolicy zgroma- 
dziły na boisku Polonii sporo widzów (5000), mimo bar- 
dzo niepewnej pogody. 

Drużyny wystąpiły w następujących składach: 

Polonia: Korniejewski, Jelski, Bułanow, Seichter, Ała- 
szewski (wszedł na boisko dopiero po 10 minutach gry), 
Nowikow, Szczepaniak, Ogrodziński, Malik, Starzycki, 
Suchocki. 

Legja: Adamowicz, Martyna, Ziemian, Piirschel, Cebu- 
lak, Nowakowski, Przeździecki IL, Przeździecki I, Na- 
wrot, Ciszewski, Wypijewski. 

Zawody nie należały do pięknych. Oba zespoły grały 
za nerwowo i za ostro, stronę techniczną pozostawiając 
wyraźnie na drugim planie. Górowała zato szybkość 
i ambicja, przyczem Polonia przewyższała tu wyraźnie 
swego przeciwnika. Legja bardziej zato lepsza taktycz- 
nie. Był to 


typowy mecz remisowy, 


na którym zespoły stwarzają moc momentów ciekawych, 
ale mało bramek. 

Wynik remisowy był zupełnie odpowiednim mierni- 
kiem przebiegu meczu. 

W Polonii świetnie spisał się przedewszystkiem 


Bułanow, 


który był bodaj najlepszym na boisku.  Jelski bardzo 
dzielnie mu sekundował, a Korniejewski w bramce wy- 
padł znakomicie. Pomoc Polonii znacznie słabsza od 
obrony. Spore zwłaszcza braki miała jej robota ofen- 
zywna. Najlepiej wypadł chyba Seichter. Atak niezgra- 
ny i bardzo chaotyczny, przyczem Szczepaniak i Ogro- 
dziński sprawiali się znacznie lepiej niż koledzy z le- 
wej strony. 

W Legji atak miał „słaby dzień“, zwłaszcza obaj łą- 
cznicy zawiedli. Nawrot pracował sporo, jednak nie 
mógł wcale prawie dojść do strzału. Niebezpiecznym był 
natomiast najruchliwsZy z napadu 

Wypijewski. 
Ostoją Legji była tym razem jej 
iinja pomocy, 
gdzie niezmordowany Cebulak potrafił świetnie połączyć 
wspomaganie obrony z zasilaniem ataku dobrze „poda- 
nemi piłkami. Z bocznych Nowakowski grał lepiej od 
nierutynowanego Pürschla. 1 A 

Obrońcy byli poprawni, ale nic ponadto. Obaj grali 
twardo i ostro, ale specjalnie ciężkich sytuacyj nie mieli 
do wyjaśniania. Czyniła to za nich pomoc. — 

Bramkarz Adamowicz schwytał wprawdzie kilka trud- 
nych piłek, ale widać było, że nie jest zbyt pewnym. 


Przebieg gry. 


Gra zaczyna się w tempie wyjątkowo szybkiem. Oba 
zespoły walczą ostro, nieraz brutalnie, ale grają przez 
to niezbyt dokładnie, toteż zawody nie są piękne. Ciężki 
teren utrudnia też bardzo prowadzenie piłki. 

Początkowo zaznacza się wyraźna przewaga Legii, 
ataki jej likwiduje doskonale usposobione trio obronne 
Polonii. W czwartej minucie pierwsza niebezpieczna 7۰ 
tuacja, ale Nawrot strzela nieudolnie. 27 s 

W dwie minuty później Bułanow w ostatniej chwili 
pięknie wyjaśnia w krytycznym momencie. | 

W 8 minucie Wypijewski stwarza niebezpieczną po- 
zycje, ale Jelski jest na miejscu. | 

W 10-tej minucie wchodzi na boisko spóźniony Ała- 
szewski(!). : 

W 18-ej minucie strzela zdaleka Malik i Adamowicz 
bardzo niepewnie wybija na korner. 

Polonja powoli oswabadza m z naporu przeciwnika. 
W 17 minucie następuje atak z lewej strony, piłkę 
otrzymuje Szczepaniak i pięknym dolnym strzałem 
۷ i zdobywa 


7 


dużo uwagi defenzywie. Bardzo słabym był Nagraba, 
co odbiło się na grze Bila w obronie. Tak on, Bic T Kon- 
kiewicz wykazywali chwilami niepewność na skutek ma- 
tej zwrotności na Śliskim terenie. Gregorczyk mało pe- 
wny i bez inicjatywy, w krytycznych momentach. 


Składy drużyn | przebieg gry: 


Warta: Fontowioz — Śmiglak, Szerfke I — Nowicki, 
Wojciechowski, Przykucki — Radojewski, Kniola, Szerf- 
ke II, Banaszkiewicz, Andrzejewski. 

Garbarnia: Gregorczyk — Konkiewicz, Bil — Skwar- 
czewski, Wilezkiewicz, Nagraba  — Riesner, Maurer, 
Smoczek, Pazurek, Bator. 

Dzdzysta pogoda powoduje, ze gra obu druzyn jest 
od po ceci i powolna. —— owi ip 
z połowy na drugą. Po pierwszym groźniejszym ataku 
Garbarni, zakończonym strzałem Maurera obok słupka, 
inicjuje lewa strona ataku Warty akcje. W jednym wy- 
padku Gregorczyk ładnie piąstkuje. Niespodziewana 
ucieczka Batora kończy się podaniem pod bramkę War- 
ty, gdzie nadbiegający Smoczek głową uzyskuje prowa- 

zenie w 9 min., przyczem Fontowicz nie odznaczył się. 

W kilka minut potem Szerfke II głową strzela, a odbitą 
przez bramkarza piłkę kieruje potem w aut. chwilę 
potem po solowym biegu centruje Riesner, Fontowicz 
w wybiegu mija piłkę a Pazurek głową nie trafia do 
pustej bramki. To samo czyni ten gracz w. 25 min. Dwa 
następne ataki ratuje wybiegiem Fontowicz. Warta ma 
teraz coraz więcej z gry. Knioła z kilku metrów  prze- 
strzeliwuje, naśladuje go po chwili Szerfke. W 35 min. 
stwarza sobie świetną pozycję Bator, nie strzela jednak 
tylko podaje Maurerowi, a ten strzela w ręce Fontowi- 
cza, Ostatnie minuty. należą znów do Garbarni. Pazurek 
i Smoczek marnują dobre pozycje, to znów Szerfke 
szczęśliwie broni się kornerem, zakończonym ładnym 
strzałem Nagraby. Korner dla Garbarni zamiast wol- 
nego kończy pierwszą połowę. : 

Po przerwie Gregorczyk niewłaściwie wybiega 
z bramki, co wykorzystuje Andrzejewski i strzela do 
pustej bramki, gdzie zdołał jeszcze nadbiec Bil, broniąc 
głową. Wyrównanie padło w 8 min. w „ofsidowej* sy- 
tuacji. Po wybiegu Gregorczyka piłkę otrzymuje Knioła 
i strzela do pustej bramki obok znajdującego się tam 
Banaszkiewicza. Podniecenie zaznacza się coraz ostrzej- 
8zą grą, czego sędzia nie widzi. Bator mija obronę 
i strzela w słupek, a odbitą piłkę przenosi Maurer. Dwu- 
krotnie psują Pazurek I i Smoczek. i 

Przewagę w polu Garbarni przerywają sporadyczne 
wypady Warty. Jeden z nich w 20 min. kończy: się po- 
daniem na lewe skrzydło. Konkiewicz nie trafia łatwej 
piłki, którą otrzymuje następnie Banaszkiewicz i uzy- 
skuje ,prowadzenie* niezasłużenie. Warta wycofuje Ba- 
naszkiewicza do pomocy i zmienia układ ataku. Mimo 
to Garbarnia przygniata. W pewnej chwili ucieka Rie- 
sner atakowany nieprzepisowo przez Szerfkego I. Sędzia 
zdecydował się gwizdnąć dopiero w połu karnem i za- 
rządził w niem rzut... pośredni, który następnie wycofał 
za pole karne. Nie widzi potem kopnięcia Pazurka przez 
Fontowicza. Tempo gry coraz słabnie i zdaje się, że wy- 
nik nie ulegnie zmianie. Tymczasem w 32 min. Smo- 
czek zdobywa się na solową akcję i mimo naciskania ze 
strony obrońców strzela drugi punkt. Rozpoczyna się 
chwilami oblężenie bramki Warty, która wykopuje na 
auty. Wielu pozycji nie wyzyskują miejscowi. 


MECZ O PUHAR ŚRODKOWEJ EUROPY. W ub. tygo- 
dniu odbył się w Wiedniu mecz Sparta (Praga) — WAC 
(Wiedeń) 3:2 o puhar środkowej Europy. Gra była rów- 
norzędna, Czesi mieli jednak więcej szczęścia, co po- 
zwoliło im zwyciężyć słabo w tym dniu grających Wie- 
deńczyków. Sparta natomiast stanowiła zgraną jednast- 
kę bez wybitniejszych punktów. Mimo, iż gra odbywała 
się w dniu powszednim, zebrało się około 15.000 widzów, 
którzy nadzwyczaj hałaśliwie reagowali na niepowodze- 
nia Wiedeńczyków. Sędziował Belg Larigenus. 

Druga rozgrywka półfinałowa między Spartą a WAC'em 
odbędzie się 17 bm. w Pradze. 
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o obu skrzydłowych. 


Riesner, jak zawsze dotąd, umie nietylkó s 
tne pozycje trójce, ale również na własną 
nale atakuje i często strzela. Bator był 
lepszy niż na ostatnich zawodach, ciągle j 
nie odzyskał świetnego strzału na bramkę. 


tworzyć $wie- 


TABELA LIGOWA. 


biej wypadła gra trójki 
środkowej. Smoczek nie był 
właściwym kierownikiem 
ataku. Za długie przetrzy- 
mywanie piłki, brak dokład- 


odniosła ostatnio szereg cennych zwycięstw, spodziewa- 
no się daleko więcej. Jedynie bramkarz Mazur grał do- 
brze i: szczęśliwie, chroniąc swą drużynę od wyższej po: 
rażki, Najsłabszą była obrona, pomoc dobra, jednak 
grała zbyt defenzywnie. Atak ładnie kombinował w po- 
lu, nie mógł przełamać muru obronnego, jaki stanowili 
dlań Gałecki i Radomski. To też Mila po przerwie nie 
był zatrudniony. Sędziował p. Brzeziński z Poznania, 
który zmuszony był na 10 minut przed końcem wyklu- 
czyć z gry Peterka. Publiczności 3000 osób. 


arta - Garbarnia 2:2 (0:1). 


inocjonujące 1 denerwujące spotkanie. 
و‎ Kraków, 14 września. 

Jedno z niewielu decydujących spotkań w końcowej 

tazie rozgrywek ligowych, którego aktorami były dwie 
irużyny o najmniejszej ilości straconych punktów, p^ 
madzilo na boisku Garbarni mimo niepogody ponad 000 
widzów, którzy stanowezo więcej irytowali się, niż emo- 
cjońowali. 
Przyczyną tego był sędzia p. Słomczyński, który za- 
demonstrował wszystkie możliwe braki sędziego, przy- 
czem nie usprawiedliwia go dłuższa przerwa w prowa- 
dzeniu meczów, jeżeli na prowadzenie tak poważnych 
zawodów zdecydował się. Brak ruchliwości, tolerowa- 
nie pchania rękoma i złośliwości przy równoczesnem od- 
gwizdywaniu drobnych przewinień w sytuacjach korzy- 
stnych dla poszkodowanych, wreszcie skandal z rzutem 
woluvm w drugiej polowie gry na polu karnem Warty, 
to wszystko musiało irytować nawet zupełnie objektyw- 
nych widzów. 

Nieszczęśliwe prowadzenie zawodów wpłynęło dość 
znacznie na grę obu zespołów, od których — jako kan- 
dydatów do tytułu mistrza — stanowczo więcej musi 
się wymagać. Obie drużyny 

nie grzeszyły dokładnością podań, 
to też piłka wędrowała ciągle od bramki do bramki, 
gdzie jednakże oba ataki przeważnie utykały, mimo, że 
forma bramkarzy ułatwiała skuteczne  finalizowanie 
akcji ofenz ych. Uderzając = fakt, ze oślizgły 
z powodu deszczu teren, wyjaskra 
braki techniczne obu drużyn, 


éwiadezace o tem, że już nawet „krakowska szkoła” 
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lecz słupków i indolencji przeciwnika. Obrona gości znajdzie atak w grze pomo- 
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stosowawszy się do reszty pod tym względem. Andrże- nia — Warta: Bramkarz 
jewski słabszy od towarzyszy. Fontowicz przygotowuje się 
Gra ataku Garbarni oparła się do interwencji. 


UWAGA: Cyfry w polach dolnych oznaczają wyniki uzyskane na własnem boisku. 


| Na lewo w kole fragment 

z ćwiczeń równoważnych, 

u dołu popis gimnastycz- 

ny szkoły Nils Bukha w 

duńskiej miefscowości 
Ollerup. 
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Na prawo od góry | m NER NES 

ku dołowi: 1) éwi- f R 
czenie, wymagają- | i 
ce szczególnie siły, 
2) rzut piłką me- 
dyczną jedną rę- 
ką nie należy do 
łatwych i 3) fra- 
gment z ćwiczeń, 
na wolnem  po- 
wietrzu w berliń- 
skiej szkole gi- 
mnastycznej. 


ycho- 
wanie fizyczne i 
sport odgrywają 
w życiu nowo- 
czesnej kobiety 
bodaj czy nie 
większą rolę od 
każdej innej 
strony jej ogól- 
nego  wychowa- 
nia. 

Trudno  obec- 
nie wyobrazić so- 
bie kobietę, nie 
uprawiającą ćwi- 
czeń fizycznych 
lub jakichkolwiek 
gałęzi sportu (te- 
nis, pływanie, wio- | 
ślarka, gry sporto- | 
we itp.).Nie byłaby |^ 
ona  przedewszyst- | AR 
kiem par excellen- | 
ce nowocześną, bo 
nie idąc za wskaza- 
niami mody, pozosta- 
wałaby w tyle. 

Odruchowy pęd do 
odrodzenia fizycznego, 
który | charakteryzuje 
zrozumienie olbrzymich 
wartości wychowania. fi- 
zycznego, przerodził się 
w modę i modzie tej du- 
żo ma do zawdzięczenia, 
Stał się bowiem niejako jej 
hasłem. Hasło to, tak różne 
od dotychczasowych haseł 
zwarjowanej częstokroć mody, 
posiada niespożyte i niezni- 
szczalne podstawy i zasady. 
Zdrowie, pogodny nastrój, uty- 
litaryzm, -a zarazem hedonizm, 
związany z naturalnym pociągiem 
do ruchu na świeżem powietrzu 
i słońcu — oto warunki powodze- 
nia wychowania fizycznego. Wyzwo- 
liło ono kobietę z pęt dotychczasowego 
ciasnego konwenansu i nazywając to, 
co dotychczas było złe, dobrem, każe jej 
zgodnie i łącznie z modą uprawiać ćwi- 
czenia fizyczne. : SĘ 

Rozumne postulaty, uzasadnione niemniej 
może wskazaniami higjeny i zdrowia, a wię- 
cej smukłą chłopięcą figurą (która na SZCZĘ- 
ście wychodzić zaczyna z mody), zaszczepiły 
i pozostawiły po sobie niezatarte ślady i bez- 
cenne wartości: zdrowie, młodzieńczość i zadowo- 


lenie życiowe. 


wieństwie do 
ad sportów, gim- 
zk nastyka jest bar- 
dziej wyrozu mo- 
waną, dlatego łatwiej, 
wszechstronniej i lepiej 
odpowiedzieć może celom, 
jakie sobie stawia, a mianowi- 

cie; zdrowiu. Sporty bowiem, mi- 
mo, iż bardziej pociągają, dla kobiet 
w tej formie, w jakiej mężczyźni je 
uprawiają, mniej są odpowiednie. Trudno 
bowiem wyobrazić sobie niewiastę, boksują- 
cą się, grającą w football, rugby lub hockey na 
lodzie. Na punkcie więc sportów i emancypacji w 
nich nie mogą kobiety iść zadaleko. 
: Bardziej odpowiednią dla nich gimnastyka, uwzglednia- 
Jaca tak zróżnicowana konstytucją fizyczną i psychiczną 
kobiety, dąży nie tyle do wyników i dużej sprawności, iłe do 
uzyskania i pomnożenia zdrowia, oraz przyjemności i zadowo- 
lenia z uprawianych ćwiczeń. 

* * * 


cześnie Bardzo ważną, a może nawet ważniejszą rzeczą od ćwiczeń 
żyjącą Elli jest wyzyskiwanie dobroczynnego działania środków wychowa- 
Björksten bar- nia fizycznego, jakiemi są słońce i świeże powietrze, 
dzo  wszechstron- . o których to kardynalnych zasadach higjeny tak często i łatwo 
na metoda gimnasty- się zapomina. Tak bowiem, jak wszechstronna gimnastyka jest 
ki dia niewiast. Równo- podstawą i regulatorem ćwicz: fizyczn, tak świeże powietrze 
legle, „lecz w innym kie- i słońce jest podstawą zdrowia. 


* La * 

Okres powojenny, krańcowo różny od poprzednich 
wprowadził przewrót we wszystkich kierunkach życia. 
Najbardziej zaznaczył się on w wychowaniu fizycznem 
w ogólności, a w wyzwoleniu, emancypacji i rozroście 
wychowania fizycznego płci pięknej w szczególności. 

Początkowy zapał, który miał wyrównać dotychczasowe 
w łym kierunku zaniedbania i braki, każe kobiecie uprawiać 
wszystkie niemal sporty, bez względu na to, czy są odpowie- 
dnie dla niej, czy też nie. Uprawiane w zbyt intensywnej for- 
mie (współzawodnictwo w biegach długich, regatach etc.) są 
często dla organizmu i psychiki kobiecej nieodpowiednie i 
szkodliwe. I : ٢ 

Wspólczesny kierunek, podkreślając konieczność uci onek: 
fizycznego dla kobiet, jako uzupełnienie i b. ważną część wy- ahi. ab 


chowania ogólnego, lagodzi nazbyt ostre jego formy. Nie do- znano daw. € Nerea Nec O 12 Przesadem zatem jest łączenie gimnastyki z salą, często cie- 
maga się od nich wysiłków ponad miarę, często szkodę przy- niej, Gimna- między sobą, obejmując wielki Ara mną 1 niewietrzoną, w której niknie pogoda 1 wesoly nastrój, 
noszących słabym i nieodpowiednio doń „dostosowanym orga- styka niewie faktów. i zaga dnień oświetlonych z by aw której z konieczności zamkniętą jest ona przez zimę i sza- 
nizmom, lecz stawia sobie za cel zdrowie i zaprawę do bardzo çia jest z na- inego stanowiska. Metoda Björksten, bar. ٥٥٧٥ jesienną; zawsze ona powinna wychodzić na słońce i świe- 
często czekającej na kobietę — jako jednostki społecznie pra- tury rzeczy two- alicia Nala ve mdi دو د‎ życia zad] że powietrze. Higjeniczne wskazania zreformowały również ra- 
wie że równej mężczyźnie — walki o byt. 1 à rem znacznie póź- wana: fedi Mu. sémen ważóżhntronajejica zi dykalnie ubiór kobiet, a takze ich strój do ćwiczeń. 
Celom tym odpowiada najlepiej nowoczesna gimnastyka nie- niejszym i aczkolwiek metody A. Bertram, więcej oderwanej i tem samem Dawniej powłóczysty i śmieszny zamykał dostęp dla powie- 


trza i słońca. Obecnie umniejszony, skrócony, a mimo to bar- 
dzo estetyczny, z łatwością zezwala na najbardziej wszechstron- 
ne ruchy i ćwiczenia i stosuje się do higjenicznych, rozumnych 
wymogów mody. 

Reasumując, można powiedzieć, że uprawianie wszechstronnej, 
codziennej gimnastyki i sportów, zaspokoić może naturalny 
pęd do ruchu i odrodzenia fizycznego i jest najlepszą drogą 
dla kobiet do uzyskania zdrowia, sprawności ogólnej i godzi- 
wej i przyjemnej rozrywki. 


wieścia, tak różna od nieistotnych dawniej w tym kierunku już w starożytnej Spar- 
prób. cie i Grecji uprawiały dzie- 
wczęta ćwiczenia fizyczne, 
Początek gimnastyki, jako szeregu ćwiczeń rozumowych, da- hay w calem tese و‎ m 
tuje się przed 100 laty z górą, kiedy to pp. H. Ling i Pestalozzi cyeniu rich ten odnieść można do 
ustalili pojęcie gimnastyki, jako takiej i dali jej naukowe i niedawnych czasów. ۍي‎ 
racjonalne podstawy. W starożytnej Grecji pod nazwą gimna- Początkowo gimnastyka niewieścia ma- ^ 
styki rozumiano ogół uprawianych ćwiczeń, a gimnazjami na- ,وا‎ albo wcale nie różniła się od gimnastyki 
zywano miejsca, gdzie ćwiczenia te odbywały się (całkiem więc męskiej. Dopiero dużo później na tle systemu 
różnie, aniżeli obecnie). Gimnastyki więc w naszem poóęciu i Linga stworzoną i opracówaną została przez współ- 


mniej naturalnej. 

Gimnastyka nowoczesna uwzględnia nietylko zdrowotne, 

lecz również psychiczne walory kobiece, nie podkreśla wy- 

łącznie elementów rytmiki, plastyki i płąsu, lecz kładzie ró- 
wnież ogromnie dużą wagę na wszechstronne wyrobienie fizyczne 

słabszej połowy rodzaju ludzkiego. 

Rezultatem tych ćwiczeń jest harmonja, piękno budowy, a zarazem 

młodość i siła postaci współczesnej kobiety, która nie zatracając linji, 

ani kobiecości, może i potrafi podołać trudom i mozolnym wysiłkom, jaki 

życie kładzie jej pod nogi. M. Balcer. 


+ * * 
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triumf, zwyciężając dwóch skifistów WTW. w czasie 
6:51. Czwórki ze sternikiem są popisem osady KW. „04* 
z Poznania, która łatwo pokonała osadę Wojsk. K. W. 
Grodno, zwycięską w mistrzostwie Grodna i Wilna oraz 
osadę „Syreny“ Warszawskiej w czasie 6:10. Warszaw- 


„ski Klub Wioślarek zwycięża w czasie 6:20 (tor skró- 


cony) w biegu czwórek półwyścigowych, przed „Zjedno- 
czeniem“. : 

Czwórki nowicjuszy po ciekawej walce przynoszą 
zwycięstwo WTW przed Wojsk. K. S. W. w czasie 6:36. 
W jedynkach młodszych Witkowski (3 p. sap.) Wilno, 
zwycięża początkującego skifistę WTW. w czasie 6:10. 
Czwórki wagi lekkiej stanowiły łatwy łup Klubu Wiośl. 
„04“ z Poznania w czasie 6:30 przed K. W. Wisła War- 
szawa. Czwórki pań przypadły w udziele Warszawskie- 
mu Klubowi Wioślarek walk-overem w czasie 6:59. 

Wojskowy Klub Sport. Wodnych powtórzył swój 
sukces w biegu czwórek polej sdhc e nowicjuszy, 
zwyciężając w czasie 6:54 os „Wisły* i „Syreny“. 

Bieg jedynek zakończ ł się zwycięstwem wielce 
obiecującego skifisty krakowskiego R. Verey'a (AZS 
Kraków), który w czasie 7:02 pokonał Witkowskiego 
(8 p. sap. Wilno). Dwójki bez sternika tradycyjnie na- 
leżą już do KW „04“ z Poznania, pa bieg ten wy- 
grał w. o. Zakończenie regat stanowił bieg ósemek, 
który przyniósł świetne zwycięstwo osadzie WTW 
w czasie 6:08, przed osadami „Syreny* i „Wisły“. 

Raził brak osad AZS Warszawa. 

Regaty warszawskie, wraz z mającemi odbyć się 
w przyszłym tygodniu regatami w Krakowie, stanowią 
zamknięcie seezonu wioślarskiego, który obfitował nie- 
stety w same tylko regaty krajowe. 


"zespół piłkarski. Naprzód (Lipiny), mimo słabej formy 


w tym dniu odesłał gości z pokaźną liczbą bramek do 
domu, wykazując jednocześnie, że o wejście do Ligi pre- 
tenduje zupełnie na serjo. Bramki strzelili Nastula 4, 
Stefan 3, Kumor 3, Kaczmarczyk 2, Zug 1. Sędzia p. 
Laband, dobry. 

Warszawa. 18 września. (Tel. wł.) Skra — Gryf 3:1 
(2:1). Zasłużone zwycięstwo Skry, która górowała zu- 
pełnie nad swoim słabym przeciwnikiem. Bramki dla 
zwycięzców strzelili Błazałek II. (2) i Kraśniewski (1). 
Sędzia: Miron, 


Piłka nożna zagranicą. 


Wiedeń, 18 września (tel. wl). Austrja—Niemcy 
5:0 (0:0). Sensacyjne zwycięstwo Austrji w meczu mię- 
Wd oe) 

ratysława (tel. wł.) Wiedeń—Bratysława 4:2 (2:1) 
zawody międzypaństwowe. 

Zagrzeb (tel. wl.). emer ITE dd cii AI QI 

Belgrad (tel. wl). Belgradzki K. S.—Rapid 4:3 (1:1). 

Praga (tel. wl.). Slavia—Victoria Żiżkov 3:2, Spar- 
ta—Cechie Karlin 1:0. 

Budapeszt (tel. wl.) Hungaria—Attila 5:0, F. T. C. — 
Budai F. C. 7:1, 111 Ker—Somogy 2:0, Ujpesti—Kis- 
pesti 6:1. 

Meksyk (tel. wł.) Meksyk— U. S. A. 5:4 (3:4). 


Co mówią swoi i obcy © meczu 
Polska - Włochy? — 


Poznań, 13 września. 
Sprawozdawca „Raz Dwa Trzy* odbył szereg roz- 
mów 2 wybitnemi osobistościami świata sportowego na 
A odbytego meczu międzypaństwowego Polska — 
ochy. 

Sędzia główny zawodów mjr. Engel, znany z długo- 
letniej działalności na polu sportowem podzielił się na- 
stępującemi uwagami z przedstawicielem „Raz 
Trzy“: „Wynik uważam ża sprawiedliwy. Mogliśmy 
wprawdzie wygrać mecz, bo zwyciężaliśmy pin Wypad 
wanie w takich konkurencjach, jak w biegu na 400 m., 
z drugiej zaś strony przy większem szczęściu لاوسد په‎ 
wygrać w skoku wdal i w ten sposób wygralibyśmy 
spotkanie. Decydowałaby wówczas ilość zwycięstw. 
Organizacja bez zarzutu. M 

Punktację 4 — 3 — 2 — 1 uważam dla nas obecnie 
za krzywdzącą. Była ona dobra, gdy byliśmy jeszcze 
słabi. Przy zastosowaniu punktacji 5 — g — 1 zwycię- 
stwo byłoby nasze. Z zawodników niespodziankę spra- 
wili Biniakowski i Siedlecki, Chmiel spełnił pok pań 
w nim nadzieje, Kostrzewski wrócił do formy. Publicz- 
ianuarii Din się nienagannie. Włosi walczyli 


z. 
Delegat P. Z. L. A. kpt. Czesław Mierzejewski 
oświadczył: „Przegraliśmy z zespołem lepszym. Bzta- 
fecie, która dopiero zadecydowała ٥ wyniku, nie mie- 
liśmy szans. Włosi همو‎ rft! nas stanowczo. Zawo- 
PA polscy walczyli wprost niezwykle ambitnie. 
uszę tu podkreślić zwycięstwo Kusocińskiego na 

1500 m., w któ nie jest specjalistą, Wielką niespo- 
dziankę sprawił iniakowski, jakoteż Siedlecki w dysku 
i Heljasz w kuli, Dwa nasze słabe punkty, to Miałkas 
i Lesicki. Organizacja pierwszorzędna. Mimo porażki, 
uzyskane | iki stawiają nas w rzędzie najlepszych dru- 
żyn. Włosi byli pewni wysokiego zwycięstwa, a tymcza- 
sem z trudem pokonali nas różnicą 4-ch punktów“. 

Kierownik ekspedycji włoskiej dr. Zauli: ,Zachwy- 
cony jestem przyjęciem, zgotowanem zawodnikom wło- 
skim przez publiczność polską, która sprawiła, że zawo- 
dniey nasi czuli się na boisku jak w kraju. Niespo- 
dzianką dla nas byli lekkoatleci polscy, którzy przed- 
stawiają wysoką europejską klasę. Zwyciężyliśmy 2 tru- 
AM przeciwnika, tem większa też nasza ra- 
ość“, 


وو 


trzeci bieg czwórki młodszych rozstrzygnęła Wisła na 
swoją korzyść, bijąc dobrze prezentujące się osady W. 
T. W.i Sokoła Warszawskiego w czasie D IN ora 
kach półwyścigowych nowicjuszy zwycięża uno 
w czasie 6:54, bijąc osady wants YMCA i Sokola. 

W jedynkach młodszych, Wisła odnosi swój trzeci 


Roger Verey (AZS Kraków) mistrz Polski na jedynce, 
zwyciężył w biegu jedynek na regatach warszawskich. 


Skowrońskiego idzie obok słupka. W 23-ciej minucie 
wskutek nieporozumienia obrony Warszawianki, zdoby- 
wa Kossok wyrównujący punkt. 

Napór Pogoni nie słabnie, podczas gdy dorywcze 
przeboje skrzydłowych Warszawianki nie dają efektu. 
W 30-tej minucie świetnie bity rzut woln ossoka 
broni z trudem Keller na korner. Następuje zderzenie 

od bramką Warszawianki, przyczem Keller opuszcza 
Polo na kilka minut. W 32-giej minucie Kossok zdo- 
bywa drugi punkt, wykorzystując niezdecydowanie obro- 
ny. Pogoń atakuje nadal. W 35-tej minucie znowu ręka 
obrońcy Pogoni. Sędzia jednak nie gwizda, Kossok 
chwyta piłkę i zdobywa trzecią bramkę. Keller wraca 
na boisko i po chwili musi bronić ładny strzał Zimmera. 

Po przerwie Warszawianka zaczyna napierać, ataki 
jej jednak są bardzo chaotyczne i rzadko tylko docie- 
rają na pole karne przeciwnika. Albański jest teraz 
często zatrudniony. Strzały jednak nie są trudne do zła- 
pania. W 16-tej minucie następuje niebezpieczny strzał 
Korngolda, obroniony ładnie przez Albańskiego. W 24-ej 
minucie wypad lewej strony ataku Pogoni i strzał Kos- 
soka w poprzeczkę. W 31-ej minucie przebój Junga II. 
zakończony niebezpieczną sytuacją pod bramką Pogoni, 
którą wyjaśnia Fichtel. W minutę później wskutek zde- 
rzenia się Skowrońskiego z Fertem, sędzia usuwa pierw- 
szego za ordynarny „faul“ wobec przeciwnika.  Naste- 
puje atak Pogoni, przyczem strzał Skowrońskiego II. 
idzie nad bramką, a strzał Kossoka broni Keller. 
W przedostatniej minucie 108801 ma jeszcze okazję 
do podwyższenia wyniku, strzał jego jednak idzie po- 
nad poprzeczkę. © 


m» m a a 

O wejście do Ligi. 

Wilno, 13 września. 1 p. p. leg. (Wilno)-—76 p. p (Gro- 
dne 9:0 (3:). Zdecydowane zwycięstwo Wilna. W pierw- 
szej połowie drużyna wiieńska, grając ładnie, ma prze- 
wagę i strzela trzy bramki. Po przerwie tempo gry opada, 
raimc to jednak 1 p. p. leg. strzela dalszych 6 bramek. 
Wojskowi z Grodna przedstawili się jako drużyna bardzo 
słaba i bez żadnych ambicjy sportowych — Bramkarz 
Grodnian Waligóra zachowywał się komproriitująco i zo- 
stał usunięty z boiska w ostatniej minucie gry, Bramki 
strzelili: Pawłowski (4), Godlewski (3), Naczulski i Halicki 

Siedlce, 13 września. 22 p. p. (Siedlce—WKS. (Równe) 
8:0 (4:0). Wynik naogół odpowiada przebiegowi gry, 
chociaż krzywdzi nieco drużynę gości. 

22 p. p. grał doskonale, nie wykazując słabych punk- 
tow i miał przez cały czas zawodów zdecydowaną prze- 
wagę. Szczególnie dobrze spisała się w tej drużynie linja 
pomocy z Wroczyńskim na czele, oraz doskonały Świe- 
tosławski w ataku. 

Ambitnie grający gracze Wojskowego Klubu Sportowe- 
g» Równe, do którego przegranej w tak wysokim stopniu 
przyczynił się w znacznej mierze bramkarz Chani lewski, 
ustępowali miejscowym pod względem technicznym i tak- 
tycznym. 

Bramki strzelili: Biegański (5), Świętosławski (2) i Ru- 
sine«. Sędziował p. Laskowski. 

Poznań, 13 września. (Tel. wł.) Ł. T. S. G.—Legja 4:2 
(1:2). Zawody dwóch pretendentów do tytułu mistrza 
pierwszej grupy zgromadziły na stadjonie miejskim oko- 
ło 2000 widzów. Legja miała nieznaczną przewagę 
w pierwszej połowie, po pauzie stroną więcej atakującą 
był Ł. T. 8. G. Łodzianie wykazali jednak lepsze zgranie 
i więcej strzałów, czem zapewnili sobie zwycięstwo. 
Bramki uzyskali: dla Łodzian Królewiecki (2), Franz- 
man (1) i jedną „samobójczą“, dla Legji Konopa i Mazgaj 
z rzutu karnego. Sędzia p Babirecki. 

Lipiny, 13 września. Naprzód (Lipiny) — R. K. S. 
(Radom) 13:2 (6:1). Wobec 3000 widzów odbyły się pierw- 
sze z rzędu zawody piłkarskie Naprzodu (Lipiny) o wej- 
ście do Ligi z R. K. S. (Radom), zakończone wysokiem 
zwycięstwem Ślązaków. Goście jednak całkiem rozcza- 
rowali, grali chaotycznie i przedstawiali zupełnie słaby 


O. 


REGATY WIOSLARSKIE W WARSZAWIE. 


Warszawa, 13 września. 

Regaty wioślarskie w Warszawie mimo bardzo nie- 
równego toru regatowego, stanowią zawsze dla wiośla- 
rzy całej Polski wielką siłę atrakcyjną, czego dowód 
mieliśmy na regatach jesiennych, które zebrały silną 
konkurencję z Poznania, Wilna, Krakowa i wielu klu- 
bów warszawskich. ; 

Klub Wioślarski „04“ z Poznania gtanowił znowu kla- 
se dla siebie, wygrywając czwórki ze sternikiem, czwór- 
ki wagi lekkiej i dwójki bez sternika. Najważniejszy 
bieg dnia ósemki wygrało Warszawskie Tow. Wiośl. po 
raz pierwszy od kilku lat. Pozatem znacznemi sukce- 
sami cieszyła się Warszawska Wisła, Wojskowy Klub 
Sportów Wodnych, AZS Wilno, bodaj pierwsze odno- 
szący zwycięstwo na wodach warszawskich. Osobną u- 
wagę należy poświęcić skifistom. W klasie starszych 
zwyciężył ze znaczną przewagą Verey (AZS Kraków), 

onownie udawadniając że obecnie w Polsce jest naj- 

pszy. Drugi był Witkowski z Wilna, który jednak robi 
wrażenie przemęczonego zbyt częstymi startami. W kla- 
sie młodszych wybija się talent Bondorowskiego, zna- 
nego z jazdy na czwórce. Naogół regaty stały na wy80- 
kim poziomie, osady wioslowaty dobrze, z małymi wy- 
jątkami, które można położyć na karb ciężkich warun- 

zdają w jakich pracują wioślarze, zwłaszcza prowincjo- 
nalni. 
Blog I. ósemki młodszych zakończył się zwycięstwem 
Wojsk. Klubu Sportów Wodnych Warszawa, który w 
ostatnim roku poczynił kolosalne postępy. Czas 5:50. 
Dwójki podwójne wygrywa w czasie 6:25 Wisła War- 
szawska, ponawiając swój sukces toruński. Także i 


Pogoń-Warszawianka 3:1 (3:1) 


Warszawa, 13 września. 

Drużyny wystąpiły w ems dae składzie: Albań- 
ski, Jeżewski, Fichtel, Hanin, Kuchar, Deutschman, Sko 
wroński II, Kossok, Zimmer, Skowroński I, Łagodny. 

Warszawianka: Keller Zarzecki, Wróblewski, Fert, 
Gazur, Hahn, Korngold, Zwierz, Kotkowski, Materski 
i Jung Il. 

Mecz rozegrany w niedzielę na stadjonie Legji, przy- 
niósł zwycięstwo zaciętej drużynie lwowskiej. Pogoń 
zasłużyła na wygraną, była bowiem zespołem bardziej 
bojowym od miększej w pojedynkach drużyny przeciw- 
nika, szybszym w ataku, skuteczniejszym w obronie, po- 
zatem posiadała znacznie mniej słabych punktów. ۰ 
wianie rozporządzali nadto. tak poważną indywidualno- 
ścią piłkarską, jaką jest Kossok. Jemu też przypadły 
w udziale wszystkie trzy bramki, zdobyte w czasie bar- 
dzo krótkim, bo w 12-tu minutach. 

Przyznać jednak trrzeba, że dwie ostatnie bramki 
nie były pełnowartościowe. W obu wypadkach tuż przed 
zdobyciem bramki gracz Pogoni dotknął piłki wyraźnie 
ręką. Gracze Warszawianki nieco skonsternowani ocze- 
kiwali na gwizdek sędziego, co pozwoliło szybko orjen- 
tującemu się w takich wypadkach Kossokowi wykorzy- 
stać sytuację. Fakty te umniejszają przedewszystkiem 
wartość sędziego p. Kowalskiego, a pozatem redukują 
zwycięstwo Pogoni. W każdym jednak razie 


Lwowianie zasłużyli na zwycięstwo 


rzetelnie, a dwa punkty, jakie wywieźli do Lwowa na- 
leżały im się w zupełności. Najlepszym w ataku drużyny 
lwowskiej był bezsprzecznie 


Kossok, 


który mimo ciężkiego terenu ruszał się doskonale i pa- 
nował znakomicie nad piłką. Jego liczne strzały wypa- 
oy imponująco. Bardzo ruchliwym kierownikiem na- 
padu był Zimmer, podczas gdy obaj skrzydłowi niczem 
się niee t و‎ Skowroński I. na łączniku wypadł 
orzej od Kossoka. Niezwykle celowo pracował Kuchar, 
tóry znakomitą rutyną pokonywał braki biegowe. 
. Deutschman unieszkodliwił zupełnie Korngolda, a zatem 

spene swoje zadanie. Hanin znacznie gorszy. Obaj 

obrońcy grali twardo i dzielnie likwidowali słabe zresztą 
ataki przeciwnika. Albański zademonstrował kilkakro- 
tnie swój wysoki kunszt pewnego chwytania piłki. 

Warszawianka grała nie lepiej, ani gorzej, jak na 
ostatnich meczach. Drużyna ta jest teraz znacznie slab- 
sza, niż w pierwszej rundzie rozgrywek. Brak jej bojo- 
wości napadu, 


gra bezplanowo, 


a podanie piłek przez pomoc jest bardzo niecelne. Na- 
wet doskonali na wiosnę Zwierz i Korngold przedsta- 
piaja się dziś bardzo słabo. Również Kotkowski wypadł 
blado. Ruchliwie grała e ie lewa strona ataku, cho- 
ciaż zbyt egoistycznie. inji pomocy Gazur jak zwy- 
kle najlepszy, oprócz r, przewyższał znacznie 
Ferta. Obaj obrońcy robili wszystko co mogli, popełnili 
jednak moc błędów. Keller w bramce grał bardzo dobrze, 
natomiast Jachimiak, który zastąpił kolegę na kilka mi- 
nut na dwa strzały, oba przepuścił. 


Przebieg zawodów: 

Gra miała przebieg następujący: Mecz zaczyna War- 
szawianka wikia atakiem na ani Vni 
kończonym strzałem Lothar a Le Jap 

e podanie 


1 | 


112711111111 MISTRZOSTWA TENNISOWE POLSK. | 


Warszawa, 13 września. 
Po wspaniałej rewji najlepszych naszych rakiet we 
Lwowie zjechali czołowi tennisiści do Warszawy na 
pierwsze mistrzostwa międzynarodowe Polski. Wskutek 
Ściślejszej selekcji, niż na mistrzostwach krajowych, 
wszystkie gry stały 


pod znakiem równej walki, 


a udział graczy zagranicznych przyczynił się jeszcze 
bardziej do ożywienia turnieju. Zgłoszenia zagraniczne 
nie wypadły jednak zbyt pomyślnie. : 

Udział czterech słabiutkich Jugostowian, przyjeżdża- 
jących do Warszawy na koszt komitetu turniejowego, 
nie powinien był mieć miejsca. Znacznie lepiej wypadli 
młodzi Węgrzy: Ferenczy i Straub. Pierwszy zwłaszcza 
t^ zadatkiem na dobrego gracza, a wytrzymanie szyb- 

iej gry Bertheta i skuteczny opór, jaki mu stawił wska- 
zują, że dla ie ^ polskich jest on niebezpieczny. 
Straub przegrał z Hebdą dopiero w pięciu setach, ale 
było to wynikiem raczej słabej wogóle gry lwowianina 
na © fa turnieju. 

Obydwaj Austrjacy Eifermann i Brosch to już gracze, 
których możemy zawsze z powodzeniem zapraszać. War- 
tość swą pokazał Eifermann w grze mieszanej z Deutsch 
w spotkaniu z Rudowską i M. Stolarowem. Brosch zaś 
stawiał skuteczny opór M. Stolarowowi, był to podobno 
jednak jeden 2 exin ży fi jego meczów. 

Największą wartość sportową nadali turniejowi oczy- 
wiście Francuzi Berthet i Bonte. Chociaż nie reprezen- 
tują oni czołowej grupy swego kraju, to jednak w każ- 
dem ich zagraniu widać było wysoką szkołę francuską, 
rasę prawdziwych tennisistów. Niezwykle szybcy i pełni 
temperamentu, posiadają wielkie wyczucie placu i do- 
skonałą orjentację. Backhand ich nie boa پو ې‎ szybko- 
ścią forhandowi, a tempo gry na naszych płacach nie 
było dotąd spodziewane. Bonte nie miał niestety szczę- 
ścia, wein sad już w pierwszej rundzie na mistrza Pol- 
ski, który zmusił go do kapitulacji. Walka ta była nie- 
zwykle zacięta i prowadzenie zmieniało się stale. 

Berthet reprezentuje prawdopodobnie wyższą 6 
od swego kolegi, nie miał jednak jeszcze sposobności 
pokazania jej. Obie panie Berthet i Deutsch napotykały 
też t drodze na słabsze zawodniczki. 

Polaków obok Tłoczyńskiego ładny sukces odniósł 
Jerzy Stolarow, bijąc Baworowskiego. Młody Austrjak 
musiał skapitulować przed świetną grą przy siatce Po- 
łaka. Zrewanżował się natomiast w mixte-doublu, gdzie 
z Numanówną pokonał mistrzów Polski Volkmerówne 
i Popławskiego. Para polska grała bardzo słabo i ofiarna 
gra przeciwników odebrała im zwycięstwo. 

Dotychczasowe wyniki turnieju przedstawiają się na- 
stępująco: 

Gra pojedyńcza panów: 1/8 finały: Bonte — Altschül- 
ler 6:4, 7:5, 6:2. Bardzo ładna gra a aa Iwowianina, 
który: czyni stale duże postępy. Tłoczyński — Konjovic 
6:0, 6:2, 6:2. Bebda — Straub 6:4, 6:1, 5:7, 9:11, 
4:0, w. o. Hebda nie potrafi się skupić w decydujących 
momentach i nie wytrzymuje długiej wymiany piłek. 
Węgier scratchował wskutek pęknięcia rakiety. J. Sto- 
larow — Baworowski 6:1, 7:5, 0:6, 8:6. Poprzednio Ba- 
worowski miał ciężką przeprawę z Lieblingiem 6:8, 9:7, 
7:5, 6:3. Krakowianin prowadził już nawet 5:1 w dru- 
gim secie, Austrjak n jest dokladniejszym i bar- 
dziej wytrzymałym. M. Stolarow — Brosch 12:10, 7:5, 
6:0. Popławski — Tarasiewicz (który szedł do dal- 
szych gier zamiast Wittmana) 6:1, 75, 63. Berthet — 
Ferenczy 7:5, 3:6, 6:1, 6:1. Eifermann — Pohoryles w. o. 
Jugosłowianie Milowanovie i  Szelekatyfiski przegrali 
z Popławskim i M. Stolarowem, a najlepszy z nich Ra- 
dovanovic uległ Straubowi 4:6, 4:6, 6:4, 8:6, 8:6. 

Ćwierćfinały: Tłoczyński — Boute 10:8, 7:5, 6:2, Tło- 
czyński prowadzi 3:0, Francuz doprowadza do 4:3, po- 
tem prowadzenie zmienia się stale i to samo powtarza 
się w drugim secie. M. 810107010 — Popławski 6:3, 8:6, 
7:5. Popławski miał już setbol w drugim secie, a w trze- 
cim prowadził 5:1. Hebda — J. 810107010 6:3, 4:6, 6:6, 
gra przerwana. Berthet — Eifermann 6:1, 10:9 mecz prze- 
rwany z powodu deszczu. 
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* * 

Gra pojedyńcza pań. Ćwierćfinały: Jedrzejowska — 
Neumanówna 6:1, 6:3, Berthet — Wełeszczukowa 6:1, 6:2. 
Volkmerówna — Rudowska 6:3, 6:4. Deutsch — Lilpo- 
pówna (pokonała 6:4, 9:7 Pozowską) 6:0, 6:4. Jędrzejow- 
zy ri Berthet 4:6, 6:0, 6:2. Deutsch — WVolkmerówna 

83, 6:2, 

Gra podwójna panów. Ćwierćfinały: Stolarowowie — 
Radovanovic, Konjovic 6:3, 6:2, 10:8. Baworowski, Gold- 
stein eliminowali Strauba i Ferenczego 6:3, 6:3, 3:6, 
6:2, a Hebda Navratil — Andrzejewskiego i Lieblinga 
dopiero po ciężkiej walce 6:3, 3:6, 0:6, 6:2, 6:2. Tłoczyń- 

, Poplawski — Wittman, Horain w. O. 


Gra mieszana. Ćwierćfinały: Neumanówna i Bawo- 
rowski — Volkmerówna i Popławski 4:6, 6:3, 6:4. Berthet 
i Berthet — Lilpopówna i Navratil 6:1, 6:1. Jędrzejow- 
ska i Tłoczyńs — Stockerówna i Radovanovic 6:1, 6:3, 
a poprzednio Cuny i Bonte 6:0 6:1(!) Deutsch i Eifer- 
mann — Rudowska i Stolarow M. 0:6, 6:3, 6:1. W półfi- 
nale doskonała para polska bije parę czesko-austrjacką 
6:3, 6:3. : * * 

Gra junjorów. Półfinały: gig i GEO NI) — 
Podgórski 6:2, 6:0, Majewski — Zaleski 7:5, 6:3. 

ra podwójna pań. Półfinały: Jędrzejowska — Po- 
zowska łatwo biją Rudowską i Połkmerównę 6:2, 6:3, 
a Berthet i Deutsch — Neumanównę i Weleszczukową 
6:2, 6:2. Dokończenie gier w poniedziałek i wtorek. 


Od lewej strony od góry ku dołowi: 1) Berthet (Francja) 
2) Pani Berthet reprezentuje wysoką klasę tenisu francu- 
skiego, kwalifikując się do półfinału gry pojed. pań. 3) 
zelekatyński (Jugosławja) podczas akcji. Od prawej 
strong od góry ku dołowi: 1) Bonte (Francja) w czasie 
gry. 3) Raciborska (Polska) i 3) Ferenczy (Węgry). 


zawodnity i jedynie Etancelin wyczekał na sygnał. Zda- 
wało się, że sędziowie zanulują ten start, ale machnęli 
rękoma i pozostawili bój zawodnikom. Ghersi prowadzi 
aż do 8-go okrążenia, a później wysuwa się na czoło 
Borzacchini. Francuz Etancelin walczy o trzecie miejsce 
z Minozzi. 

W chwili, kiedy na zakręcie Lesmo Etancelin pragnął 
wyprzedzić swego przeciwnika, maszyna jego zeskoczyła 
z toru, rozbiła metalową barjerę i wpadła w tłum widzów, 
zabijając na miejscu dwie osoby, a 10 raniąc poważnie. 
Kierowcę lekko kontuzjowanego wydobyto z piasku i 
przyprowadzono do przytomności. W jaki sposób doszło 
do katastrofy, nie może opowiedzieć, gdyż jest tak zdener- 
wowany wypadkiem, że nic absolutnie nie pamięta. Zabi- 
tych i ciężko rannych zabrano natychmiast do szpitala, 
a finał rozgrywki o „Wielką Nagrodę Monzy* odłożono 
na godzinę 4-tą po południu. I. miejsce w repechage'u 
zajął Borzachini na Alfa-Romeo, przebywając przestrzeń 
96.054 km. w czasie 37.47 i 2%. Drugi przybył Ghersi na 
Bugatti w czasie 37.56, trzeci Minozzi na Alfa-Romeo w 
czasie 37.57 i 1/4. Tak więc rozgrywka ta skończyła się 
tragicznie dła widzów, pozostawiając na największym to- 
rze wyścigowym Włoch dużą kałużę ludzkiej krwi, a co 
najgorsze, że wielu osobom grozi, jeżeli nie śmierć, to 
długie i ciężkie kalectwo. 

Tłum nie przejmuje się jednak takiemi wypadkami na 
torze wyścigowym w Monza. Wystarczy, żeby zawarcza- 
ły motory, a już przylecą setki nowych widzów i będą 
wyć z radości, gdy Varzi pobije Scarona, albo innego 
Francuza, 


Finał o „Wielką nagrodę Monza". 


Popołudniowa i ostateczna rozgrywka rozpoczęła się 
z opóźnienim o całe 30 minut. Wśród zawodników jakoś 
nie było tego, co w porze przedpołudniowej entuzjazmu. 
Na starcie zjawiło się tylko 10 zawodników, a to: Drey- 
fus i Fagioli na Maseratti, Nuvolari, Campari, Borzacchi- 
ni, Minozzi i Minoia na Alfa-Romeo, Varzi i Chiron na 
Bugatti 4900 i Lehaux na Bugatti 2300. 

Nigdy nie widzieliśmy w Monza tylu widzów, co wla- 
śnie w dniu wczorajszym na tej finałowej rozgrywce. Ni- 
kogo nie odstraszyła przedpołudniowa tragedja i krew 
kilkunastu ofiar. Morze głów zalało trybuny, galerje i 
okoliczne łąki. 

Pierwszy prowadzi Minoia, ale pod koniec wysuwa się 

Dreyfus, dalej Chiron i Fagioli. Na drugiem okrążeniu 
Varzi starym zwyczajem nadaje tempo i wysuwa Się-na 
czoło, ale wnet musi ustępować Fagioli'emu, który już 
nie da sobie wyrwać prowadzenia aż do samego końca. 
Widzimy więc i na piątem okrążeniu jak prowadzi Fa- 
gioli, a tuż za nim jedzie Varzi, tak samo i na dziesią- 
tem. : 
W trzynastem dopiero okrążeniu Varzi musi zmieniać 
prawą tyłną oponę i stracić na tem 37 sekund. Chiron 
znowu zatrzymuje się dla zbadania hamulca i rusza z 
miejsca dopiero po 22 sek. W tym więc czasie Fagioli 
i Dreyfus wybijają się na czoło, pozostawiając daleko 
poza sobą Borzacciniego i innych. Jeszcze kilka okrążeń 
i Dreyfus odpada wskutek dejektu w motorze, a Fagioli 
prowadzi do 1016568, 6 „Wielką nagrodę Mon- 
za“ z wynikiem 1 godz., 32 min i 30 sek. (przestrzeń 
240.135 m., przeciętna 155 km. 511 m/godz.). Drugie 
miejsce zajął Borzacchini na Alfa-Romeo w czasie 1.33.34 
i %4, trzeci Varzi Achilles na Bugatti, czwarte Nuvolari, 
a piąte Minozzi na Alfa-Romeo. 

Tak więc wielki dzień zawodów jesiennych na torze 
Monza przyniósł trzy nagrody maszynom bolońskiego 
konstruktora Maseratti. Prasa włoska wiele miejsca po- 
święca temu ewenementowi  sportowemu, podkreślając 
nowe wielkie zwycięstwo faszystowskiej Italji. 

Może prasa włoska ma i dużo racji, może faszyzm za- 
palił włoskich sportowców do bohaterskich wysiłków i 
sławnych wyczynów? 


Gustaw Lawina. 


۱٢٢ MMO 
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Czytaicie 


„Na Szerokim Swiecie” 


U 
٢١١۱١۱0۱111111 : 


W kole: Znany kierowca francuski Etancelin, którego wóz na zakręcie wjechał w 
powodując straszną katastrofę. U dołu: Widok na główną try- 
bunę w czasie zawodów. 


Zwycięzca Fagioli na górnym wirażu „Monza*. 


Ruggeri zwyciężył w czasie 38 min. 48 sek. (średnia 
wynosi 148 km. 498 m. na godzinę). Drugi przybył Bion- 
detti na Bugattim w czasie 39 min. 25 sek., 3) Czajkow- 
ski w czasie 39.42 (Bugatti). | 

Nastąpiła defilada maszyn przed trybunami i znowu 
na starcie stanęło 11 zawodników na maszynach o po- 
jemności cylindrów od 2000 do 3000 ccm. 


Drugie wielkie zwycięstwo Maseratti. 


W tej grupie zawodników widzimy tylko trzy kon- 
kurujące ze sobą firmy, a to: Maseratti, Bugatti i Alfa- 
Romeo. Od pierwszej chwili toczy się zawzięty bój po- 
między dwoma zawodnikami, tj. Dreyfusem i Fagiolim. 
Obaj na Maseratti i obaj walczyli o pierwsze miejsce, 
"og 


które ostatecznie zdobył młody, dzielny kierowca, mało 
dotąd znany w świecie sportowym, Fagioli, przebywa- 


Jac przestrzeń 96 km. 054 m. w czasie 36 min. 56 i 4/5 
sek, (przeciętna 155.987 km/godz.). Drugi przybył Drey- 


[us (Masseratti w czasie 36.57 i 34, trzeci Minoia (Alfa-. 
Romeo), czwarte i piate miejsce zajęły maszyny Bugatti. 


Walka asów w kategorji ponad 3000 ccm. 


Była to najciekawsza rozgrywka, gdyż stanęli do niej 
najlepsi kierowcy torów światowych, a to: Varzi i Chi. 
ron na Bugatti, Nuvolari (Alfa-Romeo), Maseratti na 
16-cylindrowej maszynie swej konstrukcji. 

Huk maszyn i zacięta walka rozemocjonowaly widzów. 
Co chwila padają głosy: Varzi, to znowu Nuvolari! „Ktoś 
tam krzyczy Campari!!! Chiron!!! Słowem, każdy z asów 
miał swoich wielbicieli. Ostatecznie pierwsze miejsce 
zdobył Varzi na Bugattim, 
który przestrzeń 96.054 m. 
przebył w czasie 36 m. 21 
sek., uzyskując 158 km/godz., 
2) Chiron na Bugattim w cza- 
sie 36.48, 3) Nuwolari (Alfa- 
Romeo) w 37.7 i 44, 4) Cam- 
pari na Alfa-Romeo, 5) Ma- 
seratti. 


Répéchage i krew 


na torze. 

Po tych czterech rozgryw- 
kach mają prawo stanąć do 
ostatecznej walki ci wszyscy 
z eliminowanych wozów, któ- 
rzy zajęli miejsce piąte, szó- 
sle, siódme i ósme. Jednak- 
że niema wielu amatorów do 
forsownego pojedynku i na 
starcie zjawiają się tylko 
cztery maszyny, a -to: Bo- 
rzacchini, Minozzi i Etance- 
lin na Alfa-Romeo i Ghersi 
na Bugatti. Start nie odbył 
się przepisowo, gdyż Ghersi, 
nie czekając, aż sędzia pod- 
niesie chorągiewkę do góry, 
ruszył naprzód o 3 sek. przed 
Borzachinim i Minozzim. Za 
nim wystartowali obydwaj 


tlumy publiczności, 


(Oryginalna korespondencja „Raz Dwa Trzy“) 


Monza, 10 września. 


Tegoroczne jesienne wyścigi samochodowe o chara- 
kterze międzynarodowym na największym torze Włoch 
w Monza, przyniosły włoskiemu automobilizmowi no- 
we wspaniałe laury. Morze głów zalało trybuny 
i okoliczne miejsca wokoło toru, gdyż do walki stanęły 
tym razem tak wypróbowane maszyny, jak Maserati, 


Bugatti i Alfa Romeo, a za kierownicami znaleźli sie . 


pierwsi kierowcy Wioch, znani w calym $wiecie sporto- 
wym, jak Nuvolari, Achilles Varzi, Ruggeri, Biondetti 
i inni. 

Batalja byla trudna, albowiem chodzilo o pobicie sta- 
rych rekordów i zdobycie dwu wielkich nagród „Gran 
Premio Monza“, jako nagrody finału, a przedtem „Gran 
Premio Vetturette^ (Wielkiej nagrody wozu). 

Wszyscy byli zdania, że dzień dzisiejszy będzie wiel- 
kim pojedynkiem pomiędzy dwoma maszynami, a to 
pomiędzy Alfa — Bugatti. I pomylili się; zwyciężyła bo- 
wiem tym razem maszyna bolońskiego konstruktora 
Maserati. 


Na starcie o „Wielką nagrodę wozów“. 


Już ٥ godzinie 9 rano trybuny były zapełnione. Świat 
sportówy był reprezentowany bardzo poważnie, a nawet 
widziało się wiele osobistości ze świata politycznego oraz 


przedstawicieli przemysłu włoskiego i zagranicznego. Na * 


starcie stanęło 17 wozów. Deputowany p. Iti Bacci dał 
znak startu. Z miejsca prowadził Scaron (Francja) na 
Amilcarze, za nim postępowali: Pratesi (Salmson), Arco 
(Amilcar), Geradi (Amilcar), De Caroli (Salmson), Bou- 
cły (Salmson), Premoli (Salmson), Plate (B. N. C.), 
Dourel (Amilcar), Ardizzone (Maserati), Macher (D. K. 
W.), Marret (Salmson), Chevalier (Amilcar), Madrullo 
(Talbot), Paschetta (Amilcar), Klinger (Maserati) i Ca- 
bantous (Caban). 

Z powyższego zestawienia widzimy, że Francuzi ogra- 
niczyli się do startu na. Amilcarach i dla tej firmy 
chcieli zdobyć pierwszą nagrodę w porannej rozgrywce. 

Już po pierwszem okrążeniu widać było, że Scaron 
wybija się na czoło, uzyskując odrazu czas o 7 sekund 
lepszy od reszty zawodników. Przez długi czas walczy 
o pierwszeństwo z Francuzem Arco (Włochy), a póź- 
niej Premoli stoczył zacięty bój z Cabantous o drugie 
miejsce. 


Po ośmiu okrążeniach odpada 6 zawodników, a to: ` 


Chevallier, Matrullo po czwartem, Paschetta na piątem, 
a de Caroli, Marret i Gerard na 8 okrążeniu. 


Trzeba zaznaczyć, ze Scaron zastosował doskonałą ta- 
ktykę. W pierwszych kilku okrążeniach był na czele; 
później ustąpił Włochowi Arco i trzymał się na czwar- 
tem miejscu i dopiero na 17-tem okrążeniu, kiedy Arco 
musiał się chwilowo zatrzymać, Scaron potrafił zdobyć 
się na taką szybkość, że na jednem okrążeniu pozo- 
stawił w tyle swoich trzech poprzedników i aż do koń- 
ca trzymał się na pierwszem miejscu, zdobywając w ten 
sposób Gran Premio Vetturette dla Amilcara, przeby- 
wając 137 km. 220 metrów w czasie 7.047 i 2/,, ze śre- 
dnią szybkością 135.43€ km. na godzinę. 


Drugie miejsce zajął Premoli na Salmsonie w czasie 
1:.3.6 i 2/,, 3) Arco na Amilcarze, 4) Cabantous, 5) Klin- 
ger (Maserati). Największa szybkość w tej konkurencji 
wynosiła 138.140 m.; wyciągnął ją Scaron na Amilcarze. 


Maszyny 1100—2000 ccm. 


Po wspaniałem zwycięstwie Francuza Ścarona, rozpo- 
częła się druga rozgrywka, do której stanęło 16 zawo- 
dników, reprezentujących głównie Alfa-Romeo, Bugatti 
i Maseratti. 

Zespół tęj kategorji był następujący: Czajkowski (Bu- 
gatti), Rey (Bugatti), Pedrazzini (Maseratti), Ballestrerro 
(Bugatti), Ruggeri (Maseratti), Morand (Bugatti), Minoia 
(Alfa-Romeo), Romano (Bugatti), Biondetti (Alfa-Ro- 
meo), Cazzaniga (Alfa-Romeo), Antonacci (Bugatti), 
Yonoch (Bugatti), Helle Nice (Bugatti), Cobíanchi (Alfa- 
Romeo) i Eminente na Bugattim. 


Zaraz na wstępie rozpoczął się bój pomiędzy Maseratti 
i Bugatti, tj. pomiędzy Ruggerim i Biondettim. Już 
wówczas wiadomą było rzeczą, że włoska maszyna wy- 
sunie się na czoło, choć male Alfa-Romeo 1750 w krót- 
kim bardzo czasie zostały zdystansowane i nie wcho- 
dziły w rachubę poważnej rozgrywki. 

W tej więc grupie maszyn pierwsze miejsce zdobył 
Włoch Ruggeri na Maserattim i było to pierwsze w tym 
M wielkie zwycięstwo tej maszyny na torze Monza. 
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Zespół bokserski stolecznej Makabi. 


Ciekawy. przebieg miało spotkanie w wadze piórkowej między dwu- 
krotnym mistrzem Polski Rudzki i Sipińskim z „Warty“. W spotkaniu 
tem początkowo walka toczyła się zupełnie wyrównana, lecz w drugiej 
rundzie Rudzki przechodzi do zdecydowanego ataku i mimo, że na po- 


' ezątku trzeciej Sipiński rozbija mu nos, Rudzki jest lepszym i wygrywa 


na punkty, eo publiczność przyjmuje z wielkiem oburzeniem. 

W wadze lekkiej walczyli Anioła i Białas. Ten ostatni wybija się na 
czoło wszystkich zawodników śląskich i walczy bardzo ładnie. Spot- 
kanie to zadowoliło w zupełności widzów, a wynik remisowy odpo- 
wiada przebiegowi walki. Pierwszy knock-out zdarza się w wadze pół- 
średniej, gdzie b. mistrz Polski Arski zwyciężył z łatwością boksera 
Gburskiego. Waga średnia była terenem najciekawszej i najładniejszej 


E walki dnia. Spotkali się w niej starzy rywale: Majchrzycki i Wieczorek. 


Pierwsza runda przechodzi bez wybitnej przewagi któregokolwiek z bok- 


| serów, druga kończy się wygraną Wieczorka, trzecia jednak ponownie 
| jest nie rozstrzygnięta. Ogłoszono więc wynik remisowy, aczkolwiek 
| bezwzględnie lepszym byt Wieczorek. : 


. W wadze półciężkiej Wiśniewski bez większych trudności pokonał 
wysoko na punkty Niesobskiego. Wreszcie w ostatniej walce spotkali 
się Wocka i Tomaszewski, Ten ostatni nie jest w formie i już w drugiej 


T rundzie idzie na deski, aby w niedługi czas potem zostać wyliczonym. 


Tak zatem spotkanie zakończyło się zwycięstwem Poznania w sto- 


p sunku 10:6. Spotkanie cieszyło się znacznem zainteresowaniem, gdyż 
cała salą kina „Metropolis* była wypełniona po brzegi. 


O mistrzostwo bokserskie stolicy. 
Mecz Polonia—Makkabi 10: 6. 


Oczekiwane z wielkiem zainteresowaniem spotkanie półfinałowe o mi- 
strzostwo stolicy w boksie nie przyniosło wrażeń, których oczekiwała 
licznie zebrana publiczność. Przyczyną takiego stanu rzeczy był fakt 
niestawienia się kilku bokserów Makkabi, którzy w dniu zawodów za- 


! | chorowali. Makkabi niewątpliwie w pełnym swym składzie odniosłaby 
E zwycięstwo. Polonja stawiła wprawdzie nieco słabszą drużynę, lecz 


równy poziom całej drużyny zapewnił jej zwycięstwo. 

Przebieg zawodów był następujący: Urkiewicz w wadze muszej opa- 
nował początkowo sytuację, lecz po momencie słabości Kazimierski (P) 
dochodzi do głosu i wygrywa na punkty. W wawdze koguciej Borenstein 
zaczyna walkę bardzo energicznie i już w drugiej rundzie odnosi zwy- 
cięstwo, bijąc k. o. Gossa. W wadze piórkowej Makkabi oddaje punkty 
bez wałki, ponieważ jej zawodnik Andersen nie stanął do spotkania 
z Oziałowskim. W wadze lekkiej, po ładnej i zaciętej walce, zwycięża 
Birenzweig (M), bijąc na punkty Pernaka. Niesmaczne wrażenie wy- 
wołała walka w wadze półśredniej, gdzie Wysocki (M) popełnił szereg 
fauli, a Wolski II (P) zwycięża na punkty. 

Kuchmiński w wadze średniej nie znalazł przeciwnika, gdyż Garbarz 
(M) wogóle nie przyszedł na mecz, co wywołało nawet bojkot towa- 
rzyski ze strony jego kolegów klubowych. W półciężkiej wadze Mi- 
zerski góruje nad Gedankq i ostatecznie zwycięża przez techniczny k. o. 
W wadze ciężkiej Makkabi zdobywa punkty w. o. przez niestawienie 
się Koczura. 

Do finału zatem mistrzostw stolicy w boksie zakwalifikowała się 
Polonja. 


PIERWSZE UDERZENIA RĘKAWIC. 


pm 


Najmłodszy reprezentant 
Poznania w boksie Misiorny 
(HCP.) którego zwycięstwo 
ub. tygodnia nad pięciokrot- 
nym mistrzem Polski w wał- 
ce muszej Moczką było 
prawdziwą sensacją dnia. 


Spotkanie z Niemcami odbędzie się definitywnie w Po- 


Nasze dobre stosunki z Węgrami, Austrją i Czechami 


Drużyna bokserska warszawskiej Polonji. 


Kraków, dnia 14 września. 

Pięściarstwo polskie, którego tak piękny rozwój dał się zaobserwować 
w ostatnich kilku latach, wkracza w swój nowy sezon działalności spor- 
towej. Najruchliwsze ośrodki tego sportu to Poznań, Łódź i Śląsk. 
Ostatnio do nich zaliczyć należy także i stolicę której pięściarstwo po- 
dąża bardzo szybkiemi krokami naprzód i piękne na przyszłość rokuje 
nadzieje. 

Przedstawiciel nasz zwrócił się ostatnio do prezesa Warszawskiego 
ساد‎ Bokserskiego, p. Derby, u którego uzyskal następujący wy- 
wiad: à 
— Jakie spotkania miedzynarodowe planuje W. O. Z. B.? 


— Nasz program międzynarodowy jest znacznie skromniejszy, niż | 


w sezonie ubiegłym, gdyż nie chcieliśmy krępować klubów, które na- 
wiązały stosunki z szeregiem zespołów zagranicznych. Tylko trzy ter- 
miny zarezerwowaliśmy dla związku. Przypuszczalnie rozegramy . spot- 
kania międzymiastowe z Pragą i Budapesztem. Jesteśmy w $cislem po- 
rozumieniu ze związkiem łódzkim, z którym wspólnie sprowadzamy prze- 
ciwników, co znacznie zmniejsza ryzyko finansowe. 

— Czy klasa zawodników stołecznych podniosła sig w stosunku do 
innych okręgów? 

— Coprawda minione mistrzostwa państwowe nie odzwierciedliły 
tego, przypisać to jednak należy pechowemu losowaniu. Warszawa nie 
pora dotychezas ani jednego mistrza Polski. W ub. sezonie pewny 

andydat na mistrza, Kazimierski nie zostal z błahych powodów do mi- 
strzostw dopuszczony. Klasa naszych zawodników podniosła się znacznie, 
owrówtaliśmy się z Łodzią i Śląskiem, ustępując jedynie Poznaniowi. 

7 — Qzy W. O. Z. B. zamierza sprowadzić trenera zagranicznego? 

— Właściwie trenera już wybraliśmy, Jest nim p. Czirzon, b. mistrz 
Niemiec w wadze lekkiej. Czirzon jest znakomitym nauczycielem boksu, 
a w r. 1928 trenował on olimpijską reprezentację Niemiec. Pertraktacje 
z nim znajdują się w stadjum finalizacji, tak iż pozostało nam do 
uzgodnienia kilka drobnych kwestyj. 

Pragnę jednak zaznaczyć, iż trenera tego 
w sposób racjonalny. W tym celu W. O. 2 B. opracowował specjalny 
plan jego pracy. Od 1 października zostanie zorganizowany kurs dla 
przodowników klubów stołecznych. Kurs ten będzie miał na celu wy- 
szkolenie instruktorów bokserskich w łonie poszczególnych klubów. 
W ten sposób częściowo uniezależnimy się od zagranicy, rozwiązując 
palącą kwestję braku wykwalifikowanych trenerów. 

Równolegle przeprowadzimy dwumiesięczny trening dla najlepszych 
zawodników stolicy. Będzie to swego rodzaju obóz bokserski. Specjalnie 
oddzielamy zawodników bardziej zaawansowanych, aby praca trenera 
nie została rozproszkowana. Treningi każdego z tych obozów będą się 
odbywały trzy razy w tygodniu po dwie godziny. Pozatem program 
nasz l wada zaangażowanie drugiego trenera rajowego. 

— (zy centralne władze powierzyly W. O. Z. B. organizację spotkań 
międzypaństwowych? 

— Ostatnio otrzymaliśmy propozycję zorganizowania meczu między- 
państwowego ż Ameryką. P. Z. B. nie podał nam jednak szczegółów 
tej imprezy, zaznaczając jedynie, iż koszt sprowadzania reprezentącji 
Ameryki będzie wynosił 14.000 złotych. Organizacja tej impreay jest 
więc związania z olbrzymiem ryzykiem finansowem, co jednak nie wy- 
klucza, iż po otrzymaniu konkretnych danych zgodzimy się na propo- 
zycję P. Z. B, 


zamierzamy wykorzystać 


Z 


m 


MATURYCZNE 1 DOKSZTALCAJACE KURSY znaniu 


Aby być zdrowym i rzeźkim 


Musisz używać AMOLU 


Osięgniesz ty pierwsze miejsce 
Lekko czy w sporcie lub w polu! 


zostaną nadal utrzymane. Czy P. Z. B. powierzy nam or- 
ganizację zawodów z jednem z tych państw, dotychczas 
nie wiemy — kończy p. prezes Derda, niestrudzony dzia- 
lacz na polu krzewienia pięściarstwa w stolicy. ^ ems. 


Zwycięstwo Poznania w meczu 
bokserskim ze Siąskiem. 


Bokserzy poznańscy rozpoczęli już swój sezon, a jako 
pierwsze spotkanie zorganizowano mecz hokserski ze 


Śląskiem. Mecz ten przyniósł kilka ciekawych spotkań 


i nieco sensacyj. Już bowiem w pierwszym punkcie pro- 
gramu Misiorny w wadze muszej pokonał pięciokrotnego 
mistrza Polski Moczkę. Misiorny zaznaczył swoją prze- 
wagę w drugiej rundzie, aby w trzeciej zwyciężyć zasłu- 
żenie na punkty. 

W wadze koguciej Wojniakowski pokonał Michalskie- 
go, mimo iż ten ostatni, niesłychanie odporny na uderze- 
nia długo stawiał opór. 


furyczny gimnazjalny wszystkich typów i kurs se- 


„WIEDZA“ 


KRAKÓW, UL. STUDENCKA 14, I. p. 
przygotowujące na ustnych lekcjach zbiorowych w Krakowie, 
oraz w drodze korespondencji zapomocą świeżo przez. facho- 
wych profesorów opracowanych skryptów, wskazówek, pro- 
gramów i tematów 


PRZYJMUJĄ WPISY NA NOWY ROK SZKOLNY 
. 1931/32 ma: 


1. Kurs 

minarju 

2. Kurs średni 5-tej i 6-tej kl. gimn. 

3. Kurs niższy w zakresie 4-ch kl, gimn. 

4. Kurs 7-miu klas szkoły powszechnej. 

Uwaga.. Uczniowie kursów  korespondencyjnych otrzymują یم‎ 
miesiąc oprócz całkowitego materjału naukowego, tema- 
ty x 6-ciu głównych przedmiotów do opracowania. 

Na kursach „WIEDZA“ wykładają najwybitniejsze siły facho- 
we krakowskich państw. szkół średnich." : : : 

Do dyspozycji uczniów (enic) kursów zbiorowych, oraz ko- 
respondencyjnych, posiadamy -gabinet zyrodniczy i geograficzno- 

geologiczny, jak również bogatą bibljotekę. 37 


Żądać bezpłatnych prospektów. 


naucz. $ 


14 


11 BIEG KOLARSKI „ILUSTR. KURYERA CODZ.“ 


u wylotu ul. Wolskiej co pozwoli publiczności na obser- 
wowanie finishu biegu wzdłuż całej Aleji 3 Maja. Są- 
dząc z nazwisk zgłoszonych do biegu, liczyć można, że 
wyścig ten będzie niezwykle zacięty. 

Zwycięzca otrzymuje srebrny puhar ufundowany przez 
redakcję IKC., zaś ośmiu pierwszych na mecie otrzymu- 
je piękne pamiątkowe plakiety srebrne, (zwycięzca zło- 
tą), oraz szereg nagród ufundowanych przez firmy. Cała 
trasa biegu wynosi 160 klm. należy więc do biegów 
średnich. Zaznaczyć należy, że w roku ubiegłym zwycięz- 
cą II biegu ,IKC." był Stefański, czterokrotny mistrz 
Polski, w roku obecnym AKS., będący macierzystym 
klubem Stefańskiego, wystawia silną drużynę do obrony 
zdobytego przez mistrza puharu. Termin zamknięcia li- ' 
sty zgłoszeń upływa 18 września b. r. 


myśl i inne miasta Małopolski jak również i Śląsk. Bieg 
IKC. cieszy się nadzwyczajną popularnością na Śląsku, 
gdyż kolarze, przejeżdżając przez szereg miast i wsi 
śląskich wszędzie są witani niezwykle życzliwie i en- 
tuzjastycznie. 

Start nastąpi u wylotu ul. Wolskiej, tak, żą tłumy pu- 
bliczności krakowskiej, które zwykle zbierają się na 
starcie każdej imprezy sportowej IKC. będą mogli obser- 
wowaé start całej grupy kolarzy, którzy potem przejadą 
przez Aleję 3 Maja i skierują się na Trzebinię, Chrza- 
nów, Jaworzno, Mysłowice do Katowic. W Katowicach 
zostanie zorganizowany „półmetek* i punkt kontrolny, 
gdzie każdy kolarz będzie musiał zatrzymać się obowiąz- 
kowo 15 minut, poczem wyruszy w drogę powrotną przez 
te same miejscowości. Także i meta biegu znajduje się 


Kraków, dnia 14 września. 

W roku bieżącym, w którym szereg imprez kolar- 
skich nie doszedł do skutku ze względu na fatalną sy- 
tuację gospodarczą, III doroczny wyścig kolarski „Ilu- 
strowanego Kuryera Codziennego, cieszący się ogromną 
popularnością, odbędzie się 20 b. m. Już na kilka tygo- 
dni przed biegiem zapytywano się wszystkich stron o to, 
czy bieg ten odbędzie się, a gdy ustalono termin, za- 
częły napływać zgłoszenia ze wszystkich dzielnic Polski. 
Liczne zgłoszenia gwarantują, że bieg będzie należał do 
nadzwyczaj ciekawych. Startuje bowiem elita kolarzy 
krakowskich, z Warszawy już nadesłali swoje zgłosze- 
nia dwaj doskonali kolarze Michalak i Targoński obok 
mniej znanych. Nie pozostał także w tyle Lwów i Prze- 


o 5-1٥ miejsce, jednakże ambitny przemyślanin potrafił 
zwyciężyć Brennera. 

Wyniki są nast.: 1) Witenber 
10 min. 31 sek., 2) Garncarz „A ue Lwów) 10:38. 
3) Puchalski (Legia Warszawa), Hi oper (Warszawian- 
rp Szostak (Polonia Przemyśl), 6) Brenner (Pogoń 

wów). 


(Polonia 2 A 


Ponadto odbył się dzień sztafet i rzutów, w których 
pierwsze miejsce zdobyła Polonia (27 pkt.) 2) Hagibor 


15 pkt., 3) Czuwaj 11 pkt., a następnie AŻS i Sokół. 
+ | 
Wie$ci z zagranicy. 
Lekkoatletyka. 


Wiedeń, 13 września. (Tel. وې‎ Przed zawodami foot- 
balowemi Austrja—Niemcy, odbyły się w niedzielę w مو‎ 
wym stadjonie wiedeńskim zawody! lekkoatletyczne Au- 
strja—Niemcy południowe. Zawodom przypatrywało się 
60.000 ludzi. Zawody zakończyły się wynikiem 55:48 dla 
Niemiec południowych. 

Wyniki ciekawsze przedstawiają się następująco: rzut 
dyskiem: mistrz austjacki Janausch 45.24 m, nowy re- 
kord austrjacki; pchnięcie kulą: Schneider 15.11; skok 
o tyczce: Reeg 3.85; 110 m. z płotkami: Welscher 15 s.; 
400 m.: mistrz austrjacki Rinner 49.6 s.; 100 m.: Gerling 
10:5 s., Eldracher 10.9 s. 

Berlin, 13 września. (Tel. wł.) Około 15.000 widzów 
przybyło mimo deszczu na boisko FCC., by zobaczyć in- 
teresujące zawody międzynarodowe. Ciekawsze wyniki 
są następujące: spotkanie między Jonathem i Koórni- 
giem na 100 m. zakończyło się zwycięstwem Jonatha 10.8 
8. o jeden metr przed Kórnigiem, za którym przybył 
mistrz holenderski Berger. Bieg na 800 m., zdobył Szwed 


Bjoerk w 1.56.7 przed Finnem Larvą o pierś i Pelzerem, 
który przybył w czasie 1:57.6 jako trzeci. 
Pływanie. 
San Francisco. (Tel. wł.) Fenomenalna pływaczka 


Helena Madison ustanowiła dwa nowe rekordy świato- 
we, a to: w wyścigu na 300 m. osiągnęła czas 3:58, a na 
500 m. 6.48.2, 


4 


KONKURS FOTOGRAFICZNY „RAZ DWA TRZY“ w 
dalszym ciągu emocjonuje naszych Czytelników. Ter- - 
min nadsyłania zdjęć upływa z dniem 7 pazdizernika. 


e 


TE 


Bia Ady 


kolarskiego na praelaj mistrzostwo Polski: tuż po starcie. "TUA , 


wicz, na którym znać pracę trenera. Przy dalszym in- 
tensywnym treningu, Wojtkiewicz poważnie jeszcze po- 
stąpi naprzód. Najlepszy wynik uzyskał Wojtkiewicz w 
oszczepie 49.84 m. 


Z zawodników lwowskich najlepiej wypadł Niemiec, 


mający dobre warunki fizyczne, zato wykazujący braki- 


stylu. Obok niego wyróżnił się Kluk, którego domeną jest 
skok o tyczce i rzut dyskiem. Wielobojowcem o daleko 
idących możliwościach jest młody Warszawianin Osow. 
ski, który zajął piąte miejsce. Drugi przedstawiciel War- 
szawy Meyro, jakoteż Haspel (AZS Lwów) wycofali się 
w ciągu konkurencji. ; 


Wyniki poszczególne są następujące: Bieg 100 m.: 1) Balcer 
11.1, 2) Wojnarowicz 11.4, 3) Wieczorek 11.5, 4) Wojtkiewicz 11.6, 
5) Osowski 11.6, 400 m.: 1) Meyro 56, 2) Osowski 56.1, 3) i 4) 
Wojtkiewicz i Niemiec 56.4, 5) Balcer 57. 1500 m.: 1y Osowski 
4.41, 2) Wojtkiewicz 4.47.8, 3) Niemiec 4.51.8, 4) Balcer 4.59.8, 
5) Kaniak 5.04.3. 110 m. przez płotki: 1) Wieczorek 16.5, 2) Balcer 
16.8, 3) Niemiec 17.3, 4) Meyro 17.8, 5) Wojnarowicz 19. Skok 
w wyż: 1) Meyró 174, 8): Wojnarowicz 165, 3) 4) i 5) Wieczorek, 
Kaniak i Niemiec 160. Skok wdał: 1) Balcer 6.61, 2) Wojnaro- 
wicz 6.43, 3) Wieczorek 6.38, 4) Niemiec 6.20, 5) Wojtkiewicz 6.06. 
Skok o tyczce: 1) Wieczorek 3.30, 2) Kluk 3.20, 3) i 4) Osowski 
i Niemiec 3, 5) Balcer 2.90. Rzut dyskiem: 1) Balcer 35.92, 2) 
Kluk 35.87, 3) Wieczorek 34.41, 4) Kaniak 34.10, 5) Niemiec 32.57, 
Rzut oszczepem: 1) Wojtkiewicz 49.84, 2) Balcer 49.63, 3) Wie- 
czorek 49.31, 4) Kluk 44.87, 5) Osowski 44.04. Pchnięcie kulą: 
1) Kaniak 11.94, 2) Wojtkiewicz 11.60, 3) "Wieczorek 10.88, 4) 
Balcer 10.87, 5) Kluk 10.75, W ogólnej punktacji pierwsze miejsce 
i tytuł mistrza Polski zdobył Balcer (Wisła Kraków) 6.546.875 
pki.. 2) Wieczorek (3 p. sap. Wilno) 6,533,435 pkt., 3) Wojtkiewicz 
(AZS Wilno) 5,972.080 pkt., 4) Niemiec (Pogoń Lwów) 5.609.635, 
5) Osowski (Polonia "Warszawa) 5,587.035, 6) Wojnarowicz (So- 
kół Macierz Lwów) 5,586.555, 7) Kaniak (Sokół Macierz Lwów) 
5,534.105, 8) Kluk 5.432.305. Organizację zawodów przeprowadził 
gł BAY 2% 5 A. beż zarzutu, 


Witenberg (Polonia) mistrzem Polski 
w biegu na 3 klm. z przeszkodami. 


Przemyśl, 13 września (tel. wł.). Mała ilość zawodni- 
ków, zła pogoda i słaba organizacja oraz równocześnie 
urządzony mecz z Włochami ی‎ na to, iz bieg o 
mistrzostwo Polski wypadł dość blado. 

Od startu prowadził Puchalski (Legja Warszawa) 

rzed Witenbergiem i Garncarzem (Pogoń Lwów). 
Ps tych zawolników góruje nad resztq konkuren- 
tów. 

W trzecim okrążeniu sytuacja zmienia się o tyle, iż 
Witenberg ujmuje prowadzenie a również i Garncarz 
zamienia Puchalskiego. Tak sytuacja przedstawia się 
aż do. finishu. 

„Na finishu zawrzała jedynie walka pomiędzy Szosta- 
kiem (Polonia Przemyśl), a Brennerem (Pogoń Lwów) 
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Wł. Motyka kolarskim mistrzem Polski 
w biegu na przełaj. 

Organizowane w Krakowie wyścigi kolarskie o mi- 
strzostwo Polski w biegu na przełaj zebrały na starcie 10 
zawodników, specjalistów w tym biegu. Osłabieniem za- 
wodów było niedopuszczenie ze względów formalnych 
Michalaka i Targońskiego. 

Na metę na boisku Legji wpadł jako pierwszy młod 
zawodnik z K. K. C. M. Władysław Motyka w czasie 
1:12:40. 2) Głowacki (AKS) 1:14:49, 5) Wuensch (Legja 
Kraków 1:16:14, 4) Kosiński 1:18.23, 5) Kręcis, 6) Liptń- 
ski (AKS,) 7) Górecki (KKCM), 8. Kołek. Koszczyk i Kal- 
ler nie ukończyli biegu z powodu defektu. 

Protest AKS'u wniesiony przeciwko zwycięzcy został 
przez komisję sędziów odrzucony, ponieważ po zbadaniu 
sprawy na miejscu rzekomej nieformalności, okazało się, 
że zarzuty nie miały żadnego uzasadnienia. 

Trasa biegu wynosiła około 30 klm. i prowadziła przez 
ciężki teren Lasu Wolskiego. 

Na podstawie wyników biegu, mistrzem „cycło-crossu" 
na rok 1931/82 został Władystaw Motyka. 


Balcer (Wisła) mistrzem Polski 
w_dziesięcioboju. 
Lwów, 13 września. 


Dziesięciobój o mistrzostwo Polski, odbyty w dniach 
12 i 13 bm. we Lwowie na boisku Pogoni, zgromadził 
na starcie 10 zawodników, wśród których w pierwszym 
rzędzie brak było desygnowanych do reprezentacji Pol- 
ski przeciw Włochom Siedleckiego i Pławczyka, tudzież 
Luckhausa. Współudział tych zawodników niewątpliwie 
przyczyniłby się do podniesienia poziomu konkurencji i 
uzyskania lepszych wyników. W szczególności Siedlecki 
łatwo mógł zgotować niespodziankę. Wprawdzie Balcer 
uzyskując 6.546. 875 punktów i Wieczorek 6.533, 445 
pkt, poprawił zeszłoroczny wynik Wieczorka 6.424, 99, 
niemniej jednak do 'rekordu Cejzika, wynoszącego 7.233 
punktów, nie potrafili dociągnąć. 

Na czoło uczestników ostatnich mistrzostw dziesięcio- 
boju wysunął się w pierwszym rzędzie 


Balcer, 


który najlepszy wynik uzyskał na 100 m. (11.1). 

Drugi z kolei Wieczorek reprezentuje typ zawodnika 
doskonałego fizycznie, zato pod względem techniki i styłu 
stojącego na niskim poziomie. Wieczorek tym razem nie 
uzyskał maksimum swych wyników w rzutach i tyczce. 
Stylowo najlepiej przedstawiał się Wilnianin Wojtkie- 


Władysław Motyka, zdobywca tytułu mistrza Polski o 5 
kolarskim biegu na przełaj w Lesie Wolskim na schodkach 
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Z boisk i bieżni całego kraju 


Toruń. 
MECZ BOKSERSKI POMIĘDZY GRYFEM A PPG. GRU- 
DZIĄDZ zakończył się zwycięstwem Gryfu w stosunky 7:5. 
TENNISOWE MISTRZOSTWA WEWNĘTRZNOKLUBOWE 
TKLT przyniosły następujące wyniki: w grze pojedyńczej 
panów mistrzostwo zdobył Stogowski, bijąc w finale Scheur- 


merta 6:1, 6:1, 6:1. 


W ZAWODACH LEKKOATLETYCZNYCH zorganizowanych 
staraniem komitetu Akcji katolickiej osiągnięto następujące 
wyniki: 100 m.: 1) Maciejewski 12, 800 m.: Ziętkiewicz 2.6, 
skok w dal: 1) Dutkiewicz 5.83, skok wwyż: Maciejewski 1.55, 
skok o tyczce: Dutkiewicz 2.79, rzut oszczepem: Marcinkow- 
ski 46.75, rzut dyskiem: Jagielski 27:05, rzut granatem Wosz- 
czyk 57.45. 

W strzelaniu z broni małokałibrowej na 50 m. pierwsze 
miejsce zajął Winter 56 pkt., 2) Zuchowski 54 pkt., 3) Śmiech 


51 pkt. 
Lublin. 


MECZ O WEJŚCIE DO KL. B. Jutrznia—Lewart (Lubar- 
tów) 4:6 (2:0). Sędziował p. Moskal: 


MECZ O MISTRZOSTWO KL. B. Promień—Jutrznia II 6:6 
(2:0). Sędzia p. Antkowiak. 

EGZAMIN DLA KANDYDATÓW SĘDZIOWSKICH PIŁKI 
NOŻNEJ odbędzie się dnia 19 b. m. Do egzaminu zgłosiło 
się ponad 20 kandydatów. A 

MECZ LEKKOATLETYCZNY WILNO—BIALYSTOK zo- 
stał ponownie odroczony do dnią 27 b. m. 

R ( à [4 

WYŚCIG KOLARSKI urządziła ruchliwa sekcja kolarska 
Tow. gimn. Sokół na dystansie 80 klm. o tytuł mistrza sekcji. 
Trasa biegu prowadziła z Piotrkowa przez Wolborz—Wadlew 
do majątku Szezekanica, gdzie znajdowała się meta. Pierwszy 
ukończył bieg Jarecki w czasie 2.20.10, 2) Wojciechowski, b. 
mistrz Piotrkowa 2.20.38, 3) Wiernicki. Warunki biegu ciężkie. 

MECZ PIŁKI NOŻNEJ. W. K. S. (Warszawa)—Concordia 
2:1 (1:1): Concordia wystąpiła bez czołowych graczy Orzechow- 
skiego i Madejczyka, zaś goście w swoim najsilniejszym skła- 
dzie. Grę zaczyna ofenzywnie Concordia, nie schodząc do 
przerwy z połowy przeciwnika, ma pecha w strzałach do 
bramki. Szczęśliwsi pod tym względem są goście, których je- 
dyny wypad Więckowskiego kończy się zdobyciem pierw- 
szej bramki. 

Po przerwie Concordia w dalszym ciągu silnie napiera na 
bramkę przeciwnika i Parol uzyskuje wyrównanie. W koń- 
cu gry Więckowski z rzutu karnego uzyskuje drugą bramkę 
na rzecz gości. Wyróżnili się z Concordii: Parol, Gosławski, 
Brandt i bramkarz; u gości grał cały zespół dobrze, a zwlasz- 
cza bramkarz. Sędzia p. Wójcik bardzo dobry. 


Zakopane. 


ZAKOPIAŃSKIE TOWARZYSTWO ŁYŻWIARSKIE przy- 
stępuje do organizacji sekcji hokeja na lodzie لا‎ wstępuje do 
Związków państwowych hokejowego oraz łyżwiarskiego. 


OBBCNA PUNKTACJA LEKKOATLETYCZNYCH Ml- 
STRZOSTW POLSKI o nagrodę inż. Znajdowskiego 
przedstawia się następująco: Warta 136 punktów, 8 
Warszawa 124, Warszawianka 90, Polonia 56, Cracovia 
49, 3 p. sap. 47, Zw. młodzieży wiejskiej Białystok 39, 
Pogoń Katowice 35, Legja 83, Wisła 26, A. Z. S. Wilno 
25, A. Z. S. Poznań i Sokół Koronowo po 19, Krusche- 
Ender 18, Pogoń Lwów 15 itd. 


Program zawodów na dzień 20 września. 


Warszawa. 19 bm. Zawody lekkoatletyczne na Sta- 
djonie Legji z udziałem Nurmiego, Kusocińskiego i Pet- 
=, Doct o godz. 17). Turniej tenisowy Legji 
z udziałem Cochet'a, Landry, Tłoczyńskiego i braci Sto- 
larow, (pocz. 18 bm.). W niedzielę dn. bm. mecz li- 
owy Polonia — Ruch. Półfinał drużynowych mistrzostw 
ekkoatletycznych Polski  AZS. arszawa — Pogoń 
Lwów. 

Kraków. 111. Bieg kolarski Ilustrowanego Kurjera Co- 
dziennego na trasie 160 km. Kraków, Katowice, Kraków 
o srebrny puhar —— IKC. (ośmiu pierwszych otrzy- 
muje pamiątkowe plakiety). Mecz ligowy, Cracovia — 
Warszawianka, Międzyklubowe sg wioślarskie, Od- 
działu Wioślarskiego Sokoła z udziałem klubów wiośl. 
z Warszawy, Wilna, Krakowa i in. 

Lwów. Mecz ligowy Czarni — Legja. 

Królewska Huta, zawody lekkoatletyczne z udziałem 
Nurmiego. 

Poznań, Mecz sowy Warta — Lechja, mecz o wej- 
ście do Ligi Legja — Gryf. 

Łódź, Mecz bokserski Łódź — śląsk. 


tacta Turniej piłki siatkowej Ośrodka W, E. 


` Kalisz. Wyścigi kołarskie. 
Rybnik. yścigi motocykłowe i zjazd plakietowy 
motocyklowy. 


ADMINISTRACJA 


TELEFONY N-ra: 150-64, 150-68, 150-66. 
KONTO CZEKOWE P. K. O. 412.100. 
PRENUMERATA KWARTALNA Zł 3:50. 
NUMER POJEDYNCZY 30 GROSZY. 


nie startował, gdyż ośrodek W. F. zapóźno zawiadomił akade- 
mików o tej imprezie. 

DOROCZNY BIEG KOLARSKI o puhar przechodni „Dzien- 
nika Wileńskiego“ zgromadził, na starcie 4 kolagzy. Trasa 
prowadziła ulicami Wilna i wynosiła 20 klm. Zwyciężył Cho- 
chłowicz 44:47, 2) Wasilewski Jerzy, 45.42, 3) Nacięcz, 4) Ka- 
linowski. Po zawodach pos. Zwierzyński wręczył zwycięzcom 
piękne nagrody. Bieg odbywał sie przy olbrzymich tlumach 


publiczności. 


MECZ TOWARZYSKI Cracovia—17 p. p. 5:6 (2:0). Craco- 
via wystąpiła bez Sperlinga i Kubińskiego. Zespół Craco- 
vii okazał się drużyną w całości skonsolidowana i wyrówna- 
ną, a wysoki poziom techniczny uprawnial ja do tak wyso- 
kiego cyfrowo zwycięstwa. Gra napadu gości opierała się 
głównie na atakach skrzydłowych, umiejętnie kierowanych 
przez Poświśta. 

Powaznem wzmocnieniem ataku wojskowych był Złama- 
niee, którego przeboje sprawiały tyłom Cracovii wiele kłopo- 
tu. 17 p. p. do czasu utraty drugiej bramki stanowił prawie, 
że równorzędnego przeciwnika. W okresie tym nadarzyła się 
wojskowym nawet sposobność do zdobycia goala. 

Na wyszczególnienie z Cracovii zasługuje Mysiak, dający 
koncertową grę, zaś u wojskowych Prokop. Zawody prowa- 
dzone do ostatniej minuty gry w szybkiem tempie dostar- 
czyły wiele ciekawych momentów. Piątą bramkę strzeliła 
Cracovia z rzutu karnego za rękę obrońcy. Zawody prowa- 
dził wzorowo p. Dalecki z Przemyśla. Widzów około 3000. 


Jako przedmecz odbyły się zawody w koszykówkę między 
Cracovia a 17 p. p. z wynikiem 48:46 dla Cracovii. W. druży- 
nie 17 p. p. grali dwaj gracze Cracovii i Ymci, odbywający 
służbę w podchorążówce w Rzeszowie. 

'FROESS ;KOLARSKIM MISTRZEM RZESZOWA. Trasa 
biegu wynosiła 105 klm. do Jarosławia i z powrotem. Tytuł 
mistrza zdobył Froess (Pogoń) przed Zacharką (Polonja, Prze- 
myśl) o jedną czwartą koła, 15 klm. przed metą pęka Froesso- 
wi opona, mimo to jednak na samej ramie zdołał zwyciężyć. 
Trzeci przychodzi do mety Kozłowski (Polonja, Przemyśl), a 
dopiero czwarte miejsce zajął Rzeszowianin Pękalski. Czas 
zwycięzcy wynosił 3.28 min. 


A. Czaplicka i M. Grygiel, zwycięzcy w biegu dwójek 
mieszanych na regatach kajakowych O. W. S. Kraków. 


Sambox. 


MISTRZOSTWO KL. A, Korona (Sambor) — Pogoń I B 
(Lwów) 4:3 (2:2). Sensacyjne zwycięstwo Korony nad mistrzem 
klasy A okręgu lwowskiego, który przyjechał wzmocniony 
trzema graczami drużyny ligowej: Przebieg gry był niezwy- 
kle emocjonujący. W 23 minucie uzyskuje Pogoń prowadze- 
nie ze strzału Samsona. Z tą chwilą jednak Korona opano- 
wała zupełnie boisko i nie schodzi przez dłuższy czas z pod 
bramki Pogoni. W 34-ej minucie miejscowi wyrównują ze 
strzału Steuermana. W 35-ej minucie Hen z przeboju uzysku- 
je ,prowadzenie" dla Korony. W 45-ej minucie Pogoń wy- 
równuje. 

Po przerwie w 3-ej minucie Pogoń uzyskuje trzecią bramkę 
przez Czarneckiego. W 6-ej minucie sędzia dyktuje rzut wol- 
ny przeciw Pogoni. Strzela Steuerman. Cala dziesiątką gości 
staje w szeregu przed bramką. Strzał schodzi na róg. W 40-ej 
minucie, Hen uzyskuje wyrównanie z podania Filasa. W 44-ej 
minucie Steuerman zdobywa zwycięską bramkę dla Korony. 

Drużyna samborska jest obecnie w bardzo dobrej formie, 
a to dzięki intensywnej pracy p. Wertera, trenera Korony. 
Pogoń zaprezentowała się jako przeciwnik dość słaby. Dwie 
bramki uzyskała tyłko na skutek błędnej taktyki bramkarza 
Korony, który niepotrzebnie wybiegł z bramki: Sędziował p. 
Heyda. Publiczności 1200 osób. 


z Jaxostaw. 


SOKÓŁ II (Lwów)—JAROSLAVJIA 3:0 (2:0. Goście pokaza- 
li ładną gre. C-klasowa Jarosłavia trzymała sie dobrze przy 
A-klasowej drużynie lwowskiej, przyczem w drugiej połowie 
była prawie równorzędna. Bramki strzelili: Strzelbieki (2) 
i Hrabal (1). Sędziował dobrze p. Teleśnicki. 


DWA TR?) 
KRAKÓW v. 


WIELOPOLE 1. 


Waxszawa. 


DOSKONAŁĄ REZERWĄ ROZPORZĄDZA WKS. LEGJA. 
Klub ten dbając o rezerwę graczy dla drużyny ligowej spe- 
ejalny nacisk kładzie na wyszkolenie młodszych drużyn, któ- 
rych posiada cztery. 

Drużyna I B biorąca udział w mistrzostwach klasy A okrę- 
gu warszawskiego, jest otaczana specjalną opieką i już dzi- 
siaj może się poszczycić bardzo dobremi wynikami. 

Gracze drużyny I B zasilają stale drużynę ligową na me- 
czach towarzyskich w kraju i zagranicą i prawie wszyscy 
brali już udział w szeregach drużyny ligowej. 

W mistrzostwie klasy A W. O. Z. P. N. stoi drużyna I B 
na pierwszem miejscu i zdobyła do obecnej chwili 28 pkt. na 
możliwych 36 (ma jeszcze do rozegrania cztery mecze) i na- 
pewno w bieżącym roku zdobędzie mistrzostwo klasy A war- 
szawskiego okręgu. Rozegrała 14 meczów o mistrzostwo, z cze- 
go wygrała 11 remis — 1 przegrała 2: Stosunek bramek 42:17. 

Dla propagandy piłki nożnej na prowincji wyjeżdża dru- 
żyna I B. stałe poza Warszawę i poszczycić się może ma- 
stępującemi wynikami jako to: z W. K. S. Unją w Lublinie 
4:0, z Hakoahem w Pińsku 4:0, Reprezent, Pińska 6:0, z/ K. S. 
Goplaną w Inowrocławiu 7:0 i 2:2, z Sokolami w Kutnie 11:8, 
z P. K. S-em w Równem 5:1, z Hasmoneą w Równem 4:0, 
z P. K. S-em we Włodzimierzu 4:1 i Reprezent. Włodzimie- 
rza Wol. 4:1. 

Towarzyskich meczy drużyna I. B. rozegrała 16 z czego 
wygranych 14 remis 2, stosunek bramek 76:11: Ogółem me- 
czów w b. r. do obecnej chwili rozegrano 30, wygranych 25 
remis 3 przegranych 2, stosunek bramek 118:28. 

O popularności drużyny I B. oraz o wysokim poziomie 
gry świadczy to, że każdego tygodnia wpływa do sekcji pił- 
ki nożnej kilka ofert z prowincji, zapraszających drużynę 
na zawody. 

Mając taką rezerwę może Legja śmiało patrzeć w przyszłość 
a młodzi gracze zgodnie będą reprezentowali barwy Legji 
i niejednokrotnie przyczynią się do uzyskania pięknych suk- 


cdsów. 

ZAWODY KOLARSKIE. Zapowiedziane na sobotę i nie- 
dzielę (m. in. zapowiedziany był w programie mecz Polska— 
Węgry) zostały odwołane z powodu niepogody i przełożone 
na wtorek. 

NAWROT (Legja) I GAZUR (Warszawianka) zostali zdy- 
skwalifikowani na jeden tydzień, począwszy od 14 b. m. za 


brutalną grę. 
| Kraków 


SPOTKANIE MISTRZOW OBU GRUP KL. A KZOPN. POD- 
GORZA 1 CRACOVII 1 B zakończyło się zwycięstwem Pod- 
górza w stosunku 2:1. Żadna z drużyn nie stanęła na wyso- 
kości zadania. Szczególnie oba ataki wykazały zupełną nie- 
udolność w akcjach podbramkowych. Jedynie bramkarz, środ- 
kowy i prawy pomocnik oraz lewy łącznik u Podgórza, a obaj 
obrońcy i środkowy pomocnik u Cracovii zadowolili. 

W dalszym ciągu rozgrywek o puhar KZOPN, spotkały się 
ub. niedzieli następujące drużyny: Krowodrza pokonała Olsze 
w stosunku 3:0, dokumentując temsamem swą wyższość nad 
spadłą do B klasy Olszą. Zwierzyniecki uzyskał z Wisłą I B 
wynik remisowy 2:2. Również spotkanie Garbarni I B z Wa. 
welem zakończyło się wynikiem 2:2. 

REGATY KAJAKOWE organizowane przez Oddział Wio- 
ślarski Sokoła zebrały rzadko spotykaną w podobnych im- 
prezach 11066 33 łodzi. Wyniki regat były następujące: Jedyn- 
ki: 1) Kurek Zb. 5:48. Dwójki mieszane: 1) A. Czaplicka, M. 
Grygiel 6:11. Dwójki młodszych: 1) O. Hóchsmann, L. Tu- 
recki 5:40. Dwójki starszych 1) W. Sołtys, S. Baranowski 5:54; 
biegi pocieszenia dwójki: 1) M: Grygiel, M. Marona 5:57.8; 
jedynki 1) Grzywiński Wit. 


, 
Joznań. 

ZAWODY HOKEJOWE Lechia—Berger 1:0 (1:0). W pun- 
ktacji prowadzi Lechja z dwunastu punktami na sześć gier, 
stosunek bramek 17:0. 

PIĘŚCIARZE WARTY ZWYCIĘŻAJĄ W DANJI. W pierw- 
szym meczu rozegranym w Aarhus pokonali bokserzy War- 


ty reprezentację tego miasta w stosunku 10:4. Walki prze- 
grali Wolniakowski i Tomaszewski. 


Łódź. 

MECZ TOWARZYSKI Hakoah—T. K. S. 2:0 (1:0). Bramki 
zdobyli: Ehrenberg i Kotlewlez. T. K: S. nie wykorzystał 
rzutu karnego. Sedzia p. Dowbór. 

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE KLUBÓW  FABRYCZ- 
NICH PAŃ I PANÓW O PUHAR P. PREZYDENTA RZPLI.- 
TEJ. Cenną nagrodę zdobył zespół Krusche Ender z Pabja- 
nie: W konkurencji męskiej Krusche Ender zdobył 49 pkt. 


przed drużyną Zjednoczenie, Gajerem i K. P. W konkuren- 
cji żeńskiej Krusche Ender 39 pkt. 


Lwów. 


MISTRZOSTWO KL. A. Czarni I B—Świteź 7:0 (4:0), Bram- 
zdobył Sawka 4, Janezura 2 i Cybruch. 

Bialy Orzel — Górka (Stanislawów) 4:1 (1:0) Zawody pod- 
okręgów o wejście do klasy A. Bramki dla Białego Orła 
zdobyli Jabłoński 8, i Dzięciołowski. Bramka dla Górki pa- 
dła z samobójczego srtzału. 


MECZ PIŁKI NOŻNEJ Polonja—Czuwaj 10:0 (5:0). Wysoko- 
cyfrowa porażka zadana kandydatowi do klasy A. świadczy 
o tem, że Polonia jest nadal bezkonkurencyjną drużyną w 
Przemyślu. Bramki strzelili Kowalski (4), Siuda (2), Dychdale- 
wicz (2), Studziński i Bulek po 1. Sędzia Głowacz. 


W TRÓJBOJU LEKKOATLETYCZNYM o nagrodę prze- 


ehodnia ośrodka W. F. zwyciężył zespół Stowarzyszenia Mło- 
dzieży Polskiej przed Sokołem i żydowskim A. K. S. AZS. 


REDAKCJA $ 


WYDAWCA ۱ NACZELNY REDAKTOR 
MARJAN DĄBROWSKI. 

RED. ODPOW. ADAM OBRUBAŃSKI. 

TELEFONY: 150-60, 150-61, 150-62, 150-63. 


Ogłoszenia: (Strona dzlieli się na 3 łamy á 80 mm. — 1 mm. w 1 tamie kosztuje O'70 zł. — Drobne za słowo 8 
uuu Zakłady Graficzne „Ilustrowanego Kuryera Codziennego", w Krakowie, pod zarządem Feliksa Korczyńskiego "— MR 
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